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Bieżące wi domofiei z zagranicy. -  Ciwiadozenie 
(rądu w spra wie decentralizacji zarządów kolejo- 
wzych. — Z Bady państwa. — Z klubu czeskiego. 
— Klęska polityki abstencyjnej w klubie ligi le

wicy. — Z Węgier.)

Między francuskimi mon&rcłrstami przyszło 
znowu do nieporozumienia z powodu zapatry
wań na rodzaj monarchii, jaki według ich mnie
mania ma przyszłość we Kpa ięji. W Soleil Ed
ward Jłervć takie umieści1 oświadczenie: „Po
nieważ niektórzy nasi koLdzy chcą widzieć pp 
wną zmianę w naszej polityc< od sześciu mie- 
sięcin, odpowiadamy im w Ju aa wierszach 
„Monarchia tylko wtedy będzie, jeżeli będzie n< 
wożytną; monarchia tylk wtedj lędzie, jeżeli 
będzie ludową. A więc j k ced sześcioma mie 
siącami, bronimy monarchii nowożytnej, konsty
tucyjnej i ludowej." W tym samym ni merze 
Edward Hervć polenJzt e z Gacette de Fronę*, 
ityóra wystąpiła przeciw powszechnemu gło
sowaniu i demokracj. .r ogć e„ Orleanie są za 
powszechnem głosowań sm i oparciem rządu ma 
na,i Jucznego na ludzie Herve .tan owczo o-
świrdcza, źe rząd bez demokratycznego p.o- 
wszeęunęgo .głosoi ranią jest we Francji niemo
żliwym. Ozy będzie; republika, ozy cesarstwo, 
ozy róleotwo, jedno jest niezbędnie koeiecznem: 
równość wsgntkicii irzed prawem i urną wy
borczą,', j

Grambetystowski Parts ogUoza depfeszę z 
Havru, podług któ-ei ądmirał Courbet nie roz
począł jeszjze » ojenuych.npeimćyj. Rakoęępan- 
se i,ykazałv ź« byłrby rzecźi niebezpieczn
rozpoczynać operacj. przai nauejściem pósił- 
kóu Niewiadomo jsżcz* iotychćz >, czy 1 >ar- 
bet zaatakuje Bac-Ninh, czy też Sontay, sądzą 
jednak, Je ma on zamało wojska, ‘"by przy 
Wrócić spokoj w doicie Czerwonej Rzel . więc 
koniecz’.. i mu potrzeba posiłków, Paris przy 
gotowujo uraj na owe ofiary. Rząd zamierza 
bezzwłocznie , wy°t&A 3 .0 0 0 ludzi do Tonkinu. 
Nowego kr „dyli zażąda Ferry w styczniu w
wysokości 20 milionów.

W Watykanie utrzymują, źe odwiedziły 
papieża są głównym celem podróży t ‘ emieckie- 
go następcy troni do Rzymu, pannie tam też 
niezadowolenie, że półurzędówe pisma niemiec 
kie starają «ię przedstawić ę pod» 5ż tylko ja 
ko ak t kurto ;ji wzgiędem k^Ma Hminberta. W 
Watykanie życzą sobie takie, uby przybycie na- 
stępcy t-onu do _róla włoskiego nie miało ofi 
cjalnei formy, i żeby nastęuca troiii n<e jeenał 
przed zamkiem kfólewśkim. madania te trudno 
żeby zostały uwzg'ed*i(me. Tymczasem tak w 
Kwirynale jak w Watykan.e przygotowują sii i 
na przyjęcie niemibckieg< gościa. Wszak-1 koła 
rządowe utrzymują, że sposób prstyjęcia następ
cy tronu rozwieje wszystkie podejrzenia co do 
celu jego podróży

ŻBnkaresztn pouają senzacyjną wiadomość, 
że Moskale chcą za i ” c;atyw« rumuńskiego 
metropolity-prymuŁ.i zwołać gólny grecko-orjeu- 
talny synod do Moskwy. Celem tego synodu 
nie jest co innego, jak zepchi łęcie patrjarchatn 
konstantynopolskiego z dotychczasowego stano 
wiska i przi mie władzy duchownej na cerkiew 
moskiewską

Rząd serbski, jak już donosiliśmy, rozesłał 
reprezentantom swym za granica notę o osta- 
tniem powstaniu. W nocie tej twierdzi rząd, że 
powodem wybuchu powstania nie było tylko 
odbieranie broni, ale że obce wpływy je przy
gotowały, Powstanie znpełnie zostało stłumione, 
stan oblężeni* zostanie zatem wkrótce zniesiony, 
a wojsko powróci do zwykłych pokojowych gar
nizonów. Zaprowadzeniu normalnych stosunków 
aic obecnie nie stoi na przeszkodzie, rząd je- 
duak musi z; hować p°wne środki ostrożności. 
Musi zawiesić ustawę o stowarzyszeniach a 
nstawe prasowa zmodyfik-wać, jak było przed

wojną. Głownem zadaniem "ząai jest reforma 
podatkowa, od czego los Seroii zależy. Notę, o 
której piszemy, zakomunikowali posłowie serb
scy ministrom spraw zagranicznych mocarstw, 
podpisanych na traktacie berlińskim.

Przy piętnowaniu bydła przyszło no zabu
rzeń w Trikuplu, które miały cechę polityczną, 
renitenci bowiem wołali: Niech żyje król Ka- 
radźordżewicz! Rozruchy te nie miały wielkich 
rozmiarów i bez użycia siły zbrojni zostały 
stułmione w zarodku.

Wczorajszy nasz prywatny teiegram z Wie
dnia, komunikujący nam oświadczenie -ządu, da 
ne aeputacji Koła polskiego, iż przyrzeczenie w 
s p  awie decentraliracji zarządów kolejowych zo
stanie dotrzymane — znajduje potwierdzenie w 
dwóch innych pismach krajowych, mianowicie 
w Dz. Pol. i Now. Ref. Ta ostatnia dowiaduje 
się że ’-ząi w czasie feryj par1 amentarnych wy
go, uje program urganiza_.,i władz zarządu ko
lejowego i w końcu stycznia przedłoży go Fo- 
łu polskiemu do zaopiniowania. Rząd bowiem — 
jak znów łipewnia Dziennik — nie nrzedsję- 
weźmie w spray ie tej żadnego kroku bez wie
dzy polskich posłówr

Wczoraj dbyło ostatnie przed święta- 
mii posiedzenie przedlitawskiej Tzbv posłów'; 
termin następnego nienaznaczony.

Ss pósiedzcnip. ?■ d 13 odbyło się pierw
sze czytani* wn e^ońego już dawniej nrojektu 
Hermana i p irtheims (ceutralist. w), ctói^go 
celem jest uchylić drożyznę mieszkań dla klas 
ubogich, a zwłaszcza dla roootników Mianowi
cie miałoby nadanien 30-letniej wolności on po
datku ułatwionem być budowanie domów, Ktoreby 
nie i libściły więcej jak dwa mieszkania z czynszem 
rocznym najwyżej 100 złr., a czynszownicy aby 
mieli prawo nabywać te mieszkania na wła
sność, płacąc cenę ratami. Wbrew regulamino
wi dopuszczono dyskusję nad tym wniorkiem, 
bo trzech mówców głos zabierało. Wreszcie o- 
lesł&no wniosek do komisji podatkowej.

Jeden z mówców, popierającycl projekt, 
k v5ry -esztą ledwo 43 podpisó r uzyskał, już 
podnosił potrzebę zmia V) ogóle myśl sst 
chwalebna, ale w pra^tyc^. niemożliwi do wy
konania, i wygląda n , karykaturę tego, co w 
tej.myśu czynią w Angin i Francji. Ziesztą 
zaś projekt ten więcej wypadłby na korzyść fa
brykantów niż robotników

Słychać, że na Nowy rok ogłoszonym bę
dzie nadzwyczajny awans wojskowy.

Klub uzeski odbył d. 12. bm. ostatnie swo
je posiedzenie przed świętami, nie zajmując się 
sprawą Gregra, który już drugi list natarczy
wy wysłai do kluba.

Tegoż dnia zapadła w klubie ligi lewicy 
wielce charakterystyczna uchwrła. Głosowano 
Lad wnioskiem Skenego względem pomnożenia 
członków dyrektorjatu klubowego z 5 na 7. 
Jak  wiadomo, miano dobrać Recnbauera i Ple 
nera, z których pierwszy jest głową postępow
ców styryjskich a Plener głową młodoceutrali- 
stów. Wniosek pojawił się w skutek wiadomej 
Dragskiej konferencji bemackiej z d. 25. zm., na 
której snać młodocentraliści raczyli przyjąć 
znane trzy rezolucje, ale widocznie zażądali na
tomiast wpływu w dyrektoriacie klubr lewicy. 
Zdaje się, że we Wiedniu opamiętali się staro- 
centraMści i otrzęśli z terroryzmu młodocentra- 
listów. Juźeśmy jako fakt charakterystyczny 
podnieśli, że w klubie rozprawę i taa dwiema re
zolucjami pragskiem — co do polityki absten- 
cyjnej i zwołani walnego wiecu stronnictwa — 
odłożono na po święta, co jnż było niejako po 
grzebaniem myśli, zawartych w tych rezolu
cjach, i znaniem upadania wpływu mtodocen- 
tralistów. Dnia 12 zaś wniosek Skenego odrzu

cił kluD więnszosc-ą 6b grosów przeciw 20. 
Jest to już namacalnem potępieniem absten <i 
politycznej i podziała Czech, skoro głównego 
palladyna tych myśli nie dopuszczono do dy- 
rektorjatn klubu. Bo to rzecz jasna, że pomno
żenie dyrektorjatu tak licznego khjjp .o dwóch 
członków samo przez się nie mu apolk&ć na 
opór, i że nie chciano tego pomnoahnia, aby do 
udziału we władzy klubowe, nie ■. dopuścić p: 
Plenera, a zarazem potępić jego ^.tsady Go- 
dnem nwagi jest, że od udziałn #  tak ważnej 
sprawie nchyliła się trzecia częśc czionków klu- 

u. Zarazem upadła w klubie. lewicy komenda 
kasyna pragskiegc

Węgierska Izba panów umysłu- oaroczyła 
się do 13. stycznia, aby nL była ąi iszona te
raz jeszcze zajmować się projektem u~lżrństw  
żydo- chrześciańskich.

Namacalną oznaką wrażenia, jakie > krają 
wywołał ten projekt, „est, źc po** rreszbur- 
giem wyb.-any został d. 2. bm. 4o sejmu p. 
Rath, który ogłosił był siarczystjfeprogram an- 
tirządowy i antiżydowski -  a W pomimo że 
kandydat rządowy y | tak pewnj i*wy«ięztwa, 
iż pr wie nic nie agitował z fobą. Poster 
i/oy^ lamentuje, że u. Rothą wezwano do kan
dydowania z Pesztu, i że zwoletnicy rządarl, 
^zlachta i nawet urzeduicy całkiom obojętnie 
się zachowali. ,r
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Korespondencje „(ib-* Nnr.a

Rzym d, 8. &ri'dhi&.

To co pisałem waiu w ostatnim liście o 
włóczenia się wie) .ich książąt m %kiewskich do 
Rzymu celem zagłnszeuu jęków polskiego ko
ścioła, a mianowicie unii, spra, 3*iłr ńię jota 
w jo tę ; wielki kniaź Paweł, bra^ earski, chory 
na snchoty, ale pomimo to nader hz^utty i jwin
ny, przyjechawszy przed kilku dniami dó Rzy
mu, zaraz, to jest w piątek r  nć, był n Ojca 
św., który go jak najmilej przyjttiowa Jak  mię 
zapewniano, spotkanie miało być-obopólnie nie
wymownie czułem. Papież zna już Pawła, i ma 
żywić nadzieję, nie wiem nr ja sl podstawach 
opartą, iż wkrótce katolikiem zutanie. Otacza 
go więc nadzwyczajną pieczołowitością jak ze
psute dziecko. Wielki kniaź też tyr Imieniu bra
ta  swego, cara, miał jak najaroofyściej zakęezyć 
Ojca św., iż kościół katolicki p^j-oarski^m ber 

9m używa nieogranicL.m^ swobody, i żi jzys 
.o to, co oszczercze pisma galicyjskie i poznań

skie praw t o zaborach klasztorów i o rugowa
niu bisknpów ze swoich stolic, jest wierntnem 
kłamstwem niepoprawnych polskich buntowni
ków. Gar z przykrej racji stanu (penible raison 
d'Etat) zmuszony jest częstokroć działać prze
ciwko rewolucji polskiej, niemogącej dotychczas 
wyrzec się swoich ma/zeń o niepodległości i 
poduszcząjąrej ciągle (sic) nihilistó moskiew
skich, a kiedy rewolucjoniści polscj kryją się 
pod skrzydła kościoła, i przyczepiają sobie do 
oblicza maskę religii, to niekiedy i duchowień
stwa katolickiemu mnszą się dostawać cięgi, co 
zresztą we wszystkich krajach się zdarza, kie
dy duchowieństwo zamiast pilnować swoich 
wyższych nad wszystkie namiętności ziemskie 
obowiązków i posłannictwa, mięsza się nieprzy
zwoicie do polityki, i chce być nietylko katoli- 
ckiem, ale i polskiem, w znaczeniu, tego przy
miotnika nieprzyjaźnem Moskwie. Na polskość 
w państwowym tego wyrazn sensie, car nigdy 
nie Dozwoli, i otwarcie to oświadcza z góry Je 
go Świątobliwości; ale katolickiego wyznania 
jako tal ego, nigdy prześladować ni* myślał, 
czego najlepszym do wodór to., że on, Paweł, 
siedzi teraz w Watykanie na tern: oto krześlo, 
w poufałej pogadance z Ojcem świętym, i czy
ni to za upoważnieniem, * nawet * wyraźnego

polecenia swego brata. Zresztą, miał dodać w. 
kniaź, nie chce on wcale nogólniać zarzutów, 
jakie tak często przychodzi czynić księżom pol
skim. Jest ich dzięki Bogn wielu szczerze przy- 
wiązaLjch do tronn i potępiających mrzonki 
powstańców. W  ogóle w społeczności polskiej 
wytworzyło się jaz dziś poważne stronnictwo, 
liczące w swoich szeregach historyczne nazwi
ska pojskie i wielu przytem duchownych i dzien
nikarzy które zrtekłb się całkien i j* *ie za
sad i wyobrażeń powstańczych, a widzi ̂ jedyną 
przyszłość dla swego narodu w wierńem służe
niu tronowi WszechroBji. Stronnictwo to iest li
cznie reprezi mtowanem nietylko w .7ar awie, 
ale nawet poza gianic&mi ćarsiua, mianowicie 
zaś w Krakowie. Są to lnclsie najrozsądniejsi, 
najlepsi katolicy, i i« ji*ardżiei pra^wią- »ite do 
swego kraju. W. knia* miał przytem zapowie
dzieć rychłe podniesieni p. Buteniewa do go
dności ministra pełromóćnęgo przy Stolicy św..; 
alą nie dał podó m **s ^owczej odpowiedzi; kie 
dy mu Ojciec św wspomniał o jemnośc- po 
międzj dworami i > potrzebie, abty dek ^at *- 
postolśki bav rił także w Petersburga. Rzekł tyl
ko, że tuszy, iż z czasem wsz/stko tó się i&koś 
ułoży, gdyż brat jego rad dogodzić Jegt Sfw 
tobliwości w c*.em tylko może, ale i on. jak 
ir m Ojciec św; W Rzymie, ina fanatyLów ż któ
rymi się liczy*, powinien. Leon XIII., j a t  do
daj ; mfał uznać słuszność ^nc) tej zuchwałej 
deki; nacji -rskiego młokosa, o czem. co do 
mnie, ^ątprć sobie pozwalam

Nie mogę jednak podobnież powątpiewać o 
tyci pi>emówim U w. kniazia, r fboWem źródło 

jei jest dlii mnit uiepodejrżane jal najabsoln 
tniej, ile że sai f weł powtarzał swoią roz- 
mo ę x papieżom dostóino mobk którr 
czyła mię poinformować- Jeżeli co ntuegc mó
wił - papieiowj, to ńa niego t  nls na firnie «di 
za tó od| -ied dność. Nie iędąc wćżłe ftien- 
nikarzem ż profesji, zbierającvm nowfnk 41 k 
w~o lub o regb czasopisma, leci pisząc wfcm 
niekiedy v ażne 't poważne raeczy li c jito  dis 
dobra kraju, nie pówimenbym nawet mor. cyĉ i 
jićzegółów powtarzńć; a! mam aa prawłdb 

Salut Pnloni^e lex aprema esto. Wiele zaś za-‘ 
k iy  n tern aby jgół nasz wiedział, jak jego 
wrogo1 e si, >rz ibiegli i czynni, i .oyśmy^ raz 
przecież w wewnętrznych naszych i międzyn 
rodowych stoonnkaćb itri^sn^l arę ż d*zemkl 
z gnuśności i zupełnego braku spoistości { pro- 
grama W. :niai po ósłuchatiłtr u Ojca św. 
odwieaził' kardynała Ludwika Jajobiniego, se
kretarza stanu i zapewniał go poiownie 0 wy- 
bornew położenia kościoła katolickiego pod c&r- 
wkieu berłem i o gotowości cara do nezyuieLia 
zadość życzeniom Ojca św. w najmniejszych rze- 
ĆżkWS*4--- ' W. kniarf1 jedzie ztrd do Grecji dla 
Ietów a zapewne jeauoczi lnie i * politycznyb 
celu. Był on także jnż pacę ra,ż„ u Kwirynale, 
gdzie wielki też obiad dano dla niego, i gdzie 
króla obsypywał również prótestacjami carskie
go i własnego, o: az Moskali wszystich afektu 
dla Włoch.

To co Pawer powiedział o maziach „roz
sądnych" w Zamożnej szlachcie polskiej* . du
ch ■ Tieńst,. ie i w dziennikarstwie, pou ijuao ru 
mieńcem oblać lica tych ludzi, jeżeli istnieją 
doprawdy, gorzej niż policzek publicznie łapy 
albo plunięcie w twarz. Oov te carskie pó- 
chwalne plwociny oburzyć ii zdołały i wydo
być z nich iskierkę godności narodowei, 
żalu i opamiętania się 1

Dziennik medjolauski L’Italia ma telegram 
z Bolonii, opisujący uroczyste posiedzenie aka 
demi: Mickiewicza, która tam miało miejsce 2 
grudnia:

„Natłok niezmierny, powiada, do któ 
należeli profesorowie, władze, studenci, ; znako
mite osoby, panie, wygnańcy polrćy f tłum po
spólstwa

„Przemawia t  serdeczną i wzruszającą wy
mową profeso Dominiu Santagata, zasłużony 
prezes akademii, atóry jest apostołem uiespi i- 
cowanym i zapalonym — > „Polsce i Europie", 
i otrzymał pełne zapałt oklaski.

„Później w „Hotel d 'ltalieH braterska nczta 
połączyła wielu przyjaciół, z pomiędzy których 
przem; riali i zdrowia wnosili w jak najtkliw
szych wyr; ac : senator Magni rektor wsze
chnicy, profeso, Santagata, pani Malwina Ogo
nowska, profesor d’Apel, profesor Bertoliui, ad
wokaci Royerai: i Begey.

„Hr. Dienhehn Brochocki którego też Me- 
djolsn zna i wysoce ceni ~  wzbudził oklaski 
i iz$  wycisnął słuchaczom, mówiąc o Italii jako 
rfiutce Polski" to jest tej, której cywilizację 
swą i religię zawdzięcza.

„Biedna a nieszczęsna Polsko! Bolonia o 
umie wspomniała szlachetnie i po bratersku!"

Dziś zaś ma miejsce w Mestre, przedmieściu 
Weneeji, uroczystość odkrycia pamiątkowego na
pisu na cześć« ich Polaków, Konstantego Mi
siewicza i Izydora Dembowskiego, obu służą
cych w poinej artylerji korpusu Kamila Boldo- 
niego, którzy w wycieczce przeciwko Austrjakom 
dnia-27. października 1848 polegli chwalebnie 
obadwaj. Otó^ w Wenecji chciano nadać jak 
największy rozgłoś i uroczystość temu obcho
dowi pamięci obu mę4nych ochotuików polskich. 
Manifest syndyka z Mestre, p. Piotra Berny, 

oroąlei • my po wszystkich rogach weneckich 
kan tó w  opiewa, że „ta uroczysta i patrjoty- 
czna demonstracja zawiera w sobie akt wdzię
czność, i uszanowania dla dwóch synów boha
terskiej Poiski, walczących za tryumf niepodle
głości udć r.* — Mieszkańcy wezwani zostali 
prze: Hadę miejską do przystrojenia domów 
swoicu w . flagi i chorągwie o narodowych bar
wach. Zjazd ma być ogromny w Mestre. Z po
między Polaków umyślnie tan się udał hr. 
Aleksandjer Dienheim-Brochocki, któ i go się za
wsze spotyka wszędzie, gdzie tyl o o dobro, 
chwałę i  dę niepodległości Polski chodzi.

/  Nie rątpię, że z kraju wysłano do Wenecji 
-Uosne telegramy.

„U n i a“
„łozę/ .la kredytu i  ochrony praw wierzycieli 

«*. LwoWte, stowargysoenia zar>jesłrowanego z 
ograniczoną poręką.

rodozt, corocznej lesji. sejmowej wniesio- 
n<| zostpła interpelacji do komisarza rządowe
go w przedmiecie coraz bardziej rozpowsze
chniających się w naszym kraju takich żydow
skich spółsk, opartych na zasadzie przepisów 
ustatty « d. 9. kwietnia 1873 nr. 70 dz. u. p., 
które rzez wyrafiuow _ne obejście i naciąganie 
preepisó? tejże usta”ry, wyzyskują jej zbawien
ni nostanowier 'a  !la celów lichwiarskich lab 
też dla iną, cl. nierzetelnych spe^nlacyj.

Odpowiedz rządowa wypadła wymijająco, i 
jedyny podobno praktyczny skutek, jaki wynikł 
z poruszeuia tej sprawy w sejmie, jest ten, że 
różni spekulanci rzucili się z tern większym za
pałem do zakładania spółek udziałowych po
ił ąg wżoru, wymyślonego przez głównego spe- 

.listę i organizatora takich przedsiębiorstw, 
Juki-Ati Billera z Buska.

N próbkę, jak wyglądają z bliska takie 
spółki możemy podać d ś nistorję jednej z nich 
na podstawie dat autentycznych. Jest to mia
nowicie stowarzyszenie pod firmą „Union Cre
dit- und Creditorenverein in Lemberg, registrii 
te Genossenschaft mit beschr&kter Haftnng;" 
w polskiem tłumaczenia brzmi ta firma: „Unia, 
związki dla kredytu i ochrony praw wierzy
cieli we Lwowie, stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną poręką."

Dzieje tej interesującej instytucji są nastę
pują

Niejal i pan Eugeniusz recte Ejzyk Glanz, 
któty dawniej zajmował się pokątnem pisar
stwem, później był ajentem asekuracyjn’ m, po
rtem faktorował w interesach handlowych, po
tem otworzył własny sklep galanteryjny na to, 
aby w krótkim bardzo czasie ogło* ć krydę z 
wielk* ukodą obcych firm, które dały ma w

n e a

\V nnmerzb 278 Ga sety Natodoutej wyczy
tałem idezwę ■», Józefa Tretiaka żądającej 
podania szczegółowego faktóv.i r . ■ ^rych me 
„niwhreślone“ i „dwwm *n*"‘ jak , e nazywa, 
zarzuty, przeciwko jego dziełi „Mie. micz w 
Wilnie i Kownie11 oparłem. U d wyjaśnień tego 
rodzaju ile myślę się usnwać, ja kr i wiek nie 
są one jynajmniej miłe, a zmuszony, je ten do 
Dodobnego tłumaczenia się p< no, pierwrzy 
viem, że czasem krytyka nie podoba się tuto

rowi uznaję jako. rzecz godzi wą, aby się i_itoś 
z t  pokrzywdzonym u ji1 rr stawać p leciwko 
gaju emu autor iwi jest o tyle złem, o ile ma się 
egóry pewność iż Bvego przekonania o własnej 
pricy -ie zmieni. Miłość ojcowska/ t i  
fałszywy sędzia. Lecz nam idzie najbardziej 
o czynników — Im należyv; się wyjaśnienie 
spra* y, ażeby »Ux autora, i fą£ ręcerzenK fał* 
°.zvwie nie sądzili. - : __

Mówiąc o mjłoęci auioisaiej w ogóle, nie 
jnojgę i dla p Tretiakf “robić w yjątku-r: j ty 
sam ton diażliwy jegn odez y  dowodzi, iz mo
cno był oceną swej Hiąźk -'rymowany I  i 
tego zapewn* izył tyle banalnych azesów, bez 
b.tórychby się 7up"lnif obeazło. jw*. ,p-/y* 
mów i o be^imieni ości autora, o spuszczonej 
przyłbicy, o czynieniu zar^ńtć”  z za o.ęgła, 
tfcale d. rzocisy nie należą. Zak .uczenie wre
szcie, że zarzuty me, gdy sie należycie me w - 
tłum izę, będzie ttW anł za' diet. ganimnę, są 
5o nśjmtniej nieprzyzwoito, ńowiniei p; 
TOetłak w LBdZieć źe gdy1 autor -itykułt me 
podpisuje, to jesień za tarcze wystarczJ| nr 
powaga pisma. Nieznkhago ąbtpra pajm Trę 
makowi Jie wolno o nic posąQ zad." jąk Ć*"" > nie 
ri-zekc la  Ji^, iż tćnże wyłąc^fiic „'ćżę^ gada
ninę" uprawia. Nie wiemy' na p a ^ t ,  oży tez

pan Tretiah, ongi, kieuy j'e ienzje literackie p 
tyr* ł :awsze i pod każdym artvt ułem kładł 
We nazwisko ?

Tyle W spraw ie osobistej.
Odezwa p. Tretiaka jest bardzo ślisua i 

dla tego xusz* oa r.ażde zdanie szczegółowo 
odpowiedzieć

Najpierw nie powiedziałem wcale jak.oy 
p. T pozbierał rozmaite zdania z dzieł swych 
poprzedników i „p<Jatawsizyu je, pnścił jako o- 
cenę „Dziadów". Ba!ej z a rn t  mój co do „Dz;v  
dów" nie mógł się odnosić do trzeciej ich części, 
bo o tej p. T. wcale nie p5sał. więc wzmianka 

jego w nawiasie, jest co najmniej na wną. Wrę
czcie co du przypo nhiema, iż nić pisząc histo- 
rji literatury ni* mógł p. T. ocenirć zaśłub 
swych poprzedników a o >szedł się znimi, tak 
jak to jego poprzednicy czynili muszę pj Tre
tiaka poprosić, ażeby poiożył wyraźna grauicę 
pomiędzy wyrazem„vznanieu a „ocenianie* Zda
wało mi się, źe p. T. powin sn był nznać za
sługi poprzedników, iżeby nikt i t  sądził’1 źe 
c ła zasługa jego wyłączn 4est własnością — 
oceny prąc poprzedników pikt id p. T. nie wy
maga . : Mojem zdaniem w pojęciach tych wielka 
zachodzi różnica: Twierdz p. Tretiak, ż* ob 
szedł cię z poprzednikami jal inni — niezupeł
nie a nawet gdyby tak było, to nie racja a- 
żeby postępowanie takie, jeśli „est złe i często 
praktykowane, miało być chv iioue panu T.

3 ąk f ę p. Bretiak obchodzi z sw y ji po
przednikami,, to wielce ciekawe. Powiada że ,y- 
ta za l w czem. 7ię ,z nimi nie rcgadza. Czy to 
prawda'1 Bynajmniej, bó gdyL, to miało być 
i asa Ją, tc należało się ro; 'awic z wszystkimi 
phacowńikami, a p. T. wybrał sobie tylko Cy- 
bujskieg', Mochnackiego, St. Tarnowskiego i 
Chmielę -skieg . Czyż tylni tylł"> I p. T. 
poittzedńików. Na n się zdaje, "ze o Mickiewi
czu p.sali j e s z ę ? S i e  j in s i i  Ł EJstręjcher, A- 
“:ęłcikoWski, Gi aszczyliski, J. karćzyńs’* i ;wit ■ 
lu innych.,Porównując prace t.u wvmieniopycn

niewymifcąu,nvcn z dziełem p. Tret:j,kaf przeko
namy się, ii aasz antor rie zawsze z nimi 
zgadzał — więc według . as^dy p. T. naJ żało 
i z nimi polemizować. L>cz p. T tego pie uczy
nił — dlaczego ? Bo mu .iię ^ak podobało. Jest 
i w tern racja, lecz mnie zawszę '■ok.e po- 
^tępovame nie podoba i wolno mi to idante 
wypowiedzieć. Tego i p. T nie zabroni. Zwró
ciłem więc lwagę autora że nie ibśc gąuić 
złe, lecz godzi się i dobre pochwalić. Nie wy
magani, ażeby się p. T. skionił do mych w tym 
względzie przekonań, lećż 'iechże pozwol że 
je i nadal zachowam. Będę i nadal żądeł uzna
nia dla tych, którżj na tr zasługuj*, a R. T. 
nf ich tylko tych wspomina, vtórycl uw«ża za 
s .osowni gaa;ć Mnie się zd-je, źe n. T. ogro
mnie ubi ganić i to mi się nie podobała — 
acz to rescz przi <onań osobistych. Zresztą i 
w naganie nie zdaje mi się, ażeby było przy- 
zwoitem używa*4 w zapale takich wyrażeń jak 
ty  m . A p. T. tak się wy^aia np. o Cy- 
bulskin.

.Przechodzi. iy do sprawy naiważniejszej; 
Powiedziałem ,źe i ie można cd autora wymagać, 
ażeby wszystkie, zdapia, wypowiedziane już da-, 
wniej cytowął — "ozbiłooy to rozprawę zupeł 
„ie, lecz żądałem uznania. P. Tretiak twierdzi, 
iż praca jego je n  zupełnie samojątną — ją zaś 
utrzym ,ię ak d iwniej, iż wła,sn>i~ w ocenie 
,Dziadów" powtórzył on wiele rzeczj dawniej 

jnż znanyęh. Zda,e mi się, ze tym rt zem zro 
zumie p Tretiak iż wąziutkich, powtórzeń nie 
mo_ i». cytować — gdyż bratrłob> w końcu 
miej. 4 zakże tj i autorów o Mickiewiczu 
pijało. Lecz jfśli porównamy pracę, y. Tretia 
ka “i jednew tylko uzieLm, u zuajdy* imy dość 
■ytatów stwjęidząjących moje zarzuty, powinno 
to Wjstarctyc d1̂  tych n:tArzyBy po yątpiewa- 
li o Uózn ści mej, krytyki. Gzy się i n. Tre- 
tiak da przekonać — to inąa rzeer

D-iicSięć lat nrfcjći ukci.aniem Się jrac j p„ 
Tr* ieka, wydął Julf isr Turpzyńsk. Rt iHór

dziei rdamet Micki wiczu Trzeci tom tegu dzie
ła  obejmnje rozbiór „Dziadów," Zestdwimy te 
dwie ptace wykazując jak  często ibaj krytycy 
schodzą się v zdarMch -— tylko,' źe dzieli ich 
cały lat dziesiątek, ; v. j

To c*, p. Tretiak mówi aa str. 84 î toUi HI.) 
o ^eńezi* „Dziadów4 o *amo powiada ua str 
6. i 8. Tn.czyóski. Obaj autorowie za-ówn" wy* 

•wad za ją i  tej: genezy twierdzenie, iż M" 
feewic nie miar piana gotów ego, lećż w miarę: 
u oświadczeń azopełtriał go i w>z8zerzo* \^'tyzie 
le Tretiika zm dujemj na sti. 29. zdunie,o. 
fragmentach części pierwszej. Powii 1 1 aut /, 
że łatwo dosthzedz w iiićł dwie gr_ny z któ* 
rych jedna ciręść mfa.a zrnew c '„ejść ’ do czę
ści pierm<?i6j reszta saś jest ja by wstępem v 
drugiej. Zdpełnie to si mo 7 yp. wiada Turczyń- 
ski na str 103—4 tylko i t  jedną t tych gruj 
odnosi do części drugiej, drńgi, d i c: wattej. 
Lecz pomysł Dodz: ołu fragińentów na takie dwie 
erupy es. własnością Turezyńskiegó.

Śzukcjąc pierw^eg popędu „o napis: .nia 
Dt*indóo -  śledząc n,ąśt;ępnie głównych mo- 
ińeutÓw rozboju planu, ^oaj krytycy posługuj* 
się temi sametnl dumysłam. i w ten sam spo- 
oób starają się je uzacadnić. Obaj ;łada naęisk 
n? mąd romantyczny, wspomnienia Eiudości i 
dżięj*1 u^zuć poety. Dość tu porównać str 26, 
27, 43, 43, 4^ dz'eł° Tretiakr z istęp ni pra
cy Tur.zy„3kićgo ńa cirohracich 9, xl 23. Zda
nia (c^iiy) więc są t* sim tylko praca Tretia
ka ma tę wyższość, iż jest systematytatmejszą, 
por1 ądną, co mu już w rec snzji z przyjemno- 
ścią przyznał m. Lecz zasłnga ta nie daje jesz
cze poszczególnym sądom oryginalności. Te sa
me wnioski, te same dowody, aż do cytatów z 
„Dziadór," i przedmowy do nich — przemawia

ir^lr f * B  ri“̂ iaka Przy*
W ocąni? fragmentów zbliża)-, się znowu 

krytycy l< siebie P]jaraVt« tyi tyk? Gzje^ eZy. 
Ly“ i Gustswa, Zazuic:. »nie cli stosunku d*1 o-

tacżająęcgó światu (u Tretiaka str. 32—34. u 
Turczyńskiego str 111—113) jednomyślna. Na- 
W  porówna*'ie „Czarnego myśliwego" z Mefi
stem i zboczenie do „Fausta" Goethego zupeł
nie sgodne. Zamiary tego „Czarnego myśliwego" 
wiAłędem Gustawa obaj krytycy jednako tłu- 
łrąima (atf 3f i 114.) Podobnież wiele zgodnych 
myśl oajdajsmy w tłumaczenin balady o za
klętym młod tieńcu (str. 38 -41  i 106-8.)

W  opracowaniu Ji-ugiej części zbliża się 
oLradak nimuu da Turczyńsk ego. Taksamo cha- 
mfctefyznje pokutującą „Dziewczynę" (str. 63) 
i zgodnie „ Tarczyńskim (str. 20) odnosi tę po
stać do zakorzeniouej wady społeczeństwa. Nie 
różni się też w zdania o wprowadzenia do poe
matu ducha pokutującego pana.

Mówiąc o części czwartej, obaj krytycy po
święcili wiele uwagi „Wertherowi" Goethego 
(str. 108--9 i 41) i chociaż używką różnych wy
rażeń, nie izadko wszakże myśli ich się scho
dzą- Zestawienie zdań jest z tego względu tru
dne, że Lażdy z krytyków innego trzymał się 
systemu w pracy. To co jeden mówi na począt
ku, odiładi drugi na koniec, lecz zdaje mi się, 
że. dość uważrib r^zetezytać obie rozprawy, aźe- 
by się przekóhaó, czy są znpełnie różne i czy 
p Tretiak dał procę zupełnie samoistną. Zre- 
' tą rozumiem, bardzo dobrze, iż niepodobna o 
jednej i tej samej rzeczy wypowiedzieć zdań 
najzupełniej sprzecznych, a jednak tak, aby 
wszystkie były prawdziwe. Więc jeśli coś do- 
brego powiedzieli poprzednicy p. Tretiaka, to i 
on inaczej nie mógł pewiedzieć, chyba żeby p. 
Tretiak chciał twierdzić, iż wszyscy jego po
przednicy same tylko błędy popełniali w oce- 

it , Dziadów. Jeżeli zaś tego nie twierdzi, to 
niUch się że rn ą  zgodzi, iż poprzednikom jego 
należy się także uznanie. A oto mi tylko cho- 
dziło.

Łatwo tó powiedzieć: niema w mej pracy ani 
jednego zdania, któreby jota w jotę było jnż 
kiedyś przez kogo innego wypisane. Nie o sio-



Nf komis towary swoje, namówił pewne grono po- 
f R aźn y c h  i nieposzlakowanych osobistości do 
" założenia spółki pod przytoczoną powyżej na

zwą.
Gdy statuta zostały przez sąd zatwierdzo

ne i firma zaprotokołowaną, Towarzystwo u- 
konstytuowało się, wybierając do Rady zawia- 
dowczej pp. B. Brechera, Jakuba Balsambauma, 
Henryka Bauera, Markusa Lówenberga, Mendla 
Glanza, H. Degena i adwokata dr. Weissa.

W październiku r. 1882. spółka rozpoczęła 
swe czynności pod kierunkiem pp. B. Brechera 
jako prezesa, i Ejzyka Glanza jako dyrektora.

Lecz jeszcze dwa miesiące nie minęło, gdy 
pp. Brecber, Balsambaum, Bauer i dr. Weiss, 
widząc nierzetelne postępowanie dyrektora E. 
Glanza, zażądali likwidacji przedsiębiorstwa. 
Pan dyrektor protestował przeciw temu, i na 
tem się skończyło, iż czterej wyźwymienieni 
członkowie Rady zawiadowczej usunęli się, i o 
tem sami sąd handlowy formalnie zawiadomili. 
Pozostało więc w Radzie zawiadowczej jeszcze 
tylko trzech członków takich, którzy nie mię 
szali się do niczego, co robił pan Ejzyk (Eu
geniusz) Glanz. Ustanowieni przez założycieli 
Towarzystwa urzędnicy: J . Degen, kasjer, Bre- 
cher junior, likwidator, i Józef Mahl, buchal
ter, opuścili również zakład, a p. dyrektor Glanz 
zamianował w ich miejsce: Benia Igla kasje
rem, S Schaffa likwidatorem, a Bernarda Schley- 
ena buchalterem.

Ejzyk Glanz i Benio Igel ułożyli nowe sta
tuta, usuwające wszystkie niedogodne dla nich 
postanowienia pierwotnego statutu, zatwierdzo
nego przez sąd handlowy we Lwowie pod d. 9. 
września 1882 1. 39.740, i złożyli sobie sztu
cznie na dzień 13. lutego br. walne zgromadze
ni e, które wraz z żonami i córkami obu pp. dy
rektorów liczyło 14 uczestników. Rozunie się 
samo przez się, źe to walne zgromadzenie wszyst
kie przygotowane przez nich projekta i wnioski 
uchwaliło j e d n o m y ś l n i e .

Najpierw przeto zmieniono statut Towa
rzystwa. Główne zmiany polegają w tem, że 
najpierw zniweczono władzę kontrolującą Rady 
nadzorczej, gdyż uchyloną została odrębność dy
rekcji od Rady nadzorczej; §. 21. nowego'sta
tutu wciela bowiem dyrekcję w organizm Rady 
nadzorczej pod nazwą „komitetu wykonawcze
go “ z samychźe członków Rady nadzorczej zło
żonego. Następnie uchylono również niedogodne 
dla dyrekcji postanowienie §. 15 lit. e. dawne
go starutu, które uprawniało członków na 60 
dni przed walnem zgromadzeniem do wgląda
nia w księgi przedsiębiorstwa, i żądania od dy
rektorów wyjaśnień; usunięto postanowienie, ze 
pożyczki mogą być udzielane „o ile wystarcza
ją  zapasy gotówki,1* i naturalnie podwyższono 
także tantjemy Rady nadzorczej i dyrektorów.

PP. Ejzyk Glanz i Benio Igel awansowani 
zostali przez walne zgromadzenie z 13. lutego 
b r. na członków Rady nadzorczej i stali się 
teraz oczywiście także całonkami „komitetu 
wykonawczego," a w miejsce dwóch innych z 
dawnych członków Rady nadzorczej, którzy 
wystąpili, wybrani zostali: Mojżesz Linden- 
baum z Doliny i sławny Jakim Biller z Buska. 
Prezesem obrano p. Lówenhorza, jego zastępcą 
M. Lindenbauma; Ejzyk Glanz otrzymał tytuł 
1. dyrektora, Benio Igel 2 dyrektora i kasje
ra. Nowy statut został sądownie zatwierdzony 
p. d. 3. marca 1883 1. 8655.

Po kilku już tygodniach oświadczyli pp. 
Lówenherz, Degen, Mendel Glanz i Jakim Bil
ler , źe z Rady nadzorczej występują. Dyrekcja 
przyjęła to milczkiem do wiadomości, nie dono
sząc tego sądowi — i urzęduje dalej... Weksle 
spółki eskontuje po części p. Izydor Kohn, po 
części Dawid Masehler.

W jaki sposób dyrekcja „Unii" prowadzi 
swe interesa pieniężne, świadczy np. jej Conto 
corrente, które powstaje w ten sposób, że gdy 
który z potrzebujących kredytu członków To
warzystwa przedłoży weksel do eskontu, Otwie
ra mu dyrekcja na tej podstawie rachunek cią
gły, w którym ten weksel figuruje jako złożona 
na pokrycie rachunku gotówką, a zamiast go
tówki dają mu znów w 30 dniach wypowie- 
dzialne t. z. Conto-Correntscheinc, które mogą 
być spieniężane z 10-procentową stratą  u przy
jaciół przedsiębiorstwa (bei Geschaftsfreupden).

Również sztucznie jest urządzone przyjmo
wanie wkładek osczędności na książeczki. J a 
kiego rodzaj a są te „oszczędności", najlepiej 
charakteryzuje fakt, że strony wkładające wca
le nie nważają za potrzebne brać z sobą ksią
żeczek wkładkowych, tylko wszystkie one znaj
dują się w ręka dyrekcji 1 Czy strony zostawia
łyby książeczki wkładkowe w obcych rękach, 
gdyby to były r z e c z y w i s t e  w kładki?

Udziały członków są wpłacone przeważnie 
wekslami, nie gotówką. Wynoszą one wraz z 
funduszem rezerwowym około 16.000 złr., gdy 
na samych tylko wekslach kupców, którzy w 
konkurs popadli, straciła „Unia" do paździor 
nika b. r. blisko połowę tego kapitału, a kosz
ta założenia, pensje dyrektorów i inne wydatki 
pochłonęły znów około 4.000 złr. w. a.

Oto co można zrobić z iustytucyj publicz
nych, posiadających prawne npowaźnienie do 
przyjmowania wkładek oszczędności ! Co się zaś 
tyczy puszczania w obieg przez „Unię" walo
ru p n. Conto - Correntscheine, które nie są ni- 
czem jnnem jak tylko sztucznym snrregatem 
asygnat kasowych, to dyrekcja jej jest do tego 
formalnie upoważnioną ustępem b) §. 5. nowego 
statutu.

aerasr'." łn-asnaensn

wa tu idzie, lecz o myśli, sądy, a zdaje mi się, 
że p. Tretiak nie zechce twierdzić, iż wszystko 
sam zbudował. Należy mu pr. yznać zasługę sy
stematycznego opracowania i zestawienia, lecz 
badania poprzedników nie tracą pomimo to na 
wartości. Co zaś do- oceny, czy powtórzenia te 
odbierają pracy p. Tretiak cechę oryginalno
ści, to pozwoli mi antor, że będę miał własne 
pod tym względem zdanie, na które wolno ma 
się godzić lub nie. Powiedziałem wyraźnie, źe 
każdy przyzna p. T. zasługę za wypowiedzenie 
rzeczy oryginalnych. Że są też i powtórzenia, 
to małą próbkę dałem powyżej — a było przed 
p. Tretiakiem więcej jeszcze i znakomitych pra
cowników. Wszakże oprócz wymienionych wy
żej autorów, mówili o Mickiewiczu liczni lepsi 
i gorsi pisarze, jak Klaczko, Gołębiowski, Gą- 
siorowski, Majorkiewicz bezpośrednio. Inni ba
dacze naszej literatury rzucali też obficie myśli 
o poecie i jego pracach w studjach nad innymi 
antorami jak n. p. A. Małecki w dziele o Sło
wackim. Czyliź zechce p. T. twierdzić, iż ża
den z nich nie wypowiedział ani jednego zda
nia dobrego, trafnego? A więc, jestźe może- 
bnem, ażeby u p. T. żadnych powtórzeń nie 
było. Na drobnej tej próbce kończę; ażeby 
wszystko wymienić, na to  trzebaby i czasu nie
mało i miejsca więcej, aniżeli pismo może ofia
rować na spór literacki.

Nie tuszę sobie, abym p. Tretiaka przeko- 
m , lecz mam nadzieję, iż wobec tych, którzy

Hpb^eC?nZ3̂ , czyt^lłi będę usprawiedliwionym —
Tr^nlto ™ *»J«ą do dzieł poprzedników p.

etiaka 1 ~  niech nas ayU ą

W sprawie g łosu  w irylnego
dla rektora politechniki Iwiwskiej.

Otrzymaliśmy następujące pismo od posła 
p. Jana Popiela:

Dość rozgłośnie, bo aż w kilka dzienni 
kacli od razu, publikowało Towarzystwo poli
techniczne memorjał, dotyczący głównie mojej 
osoby, a to z powoda mego przemówienia na 
sejmie, w sprawie udzielenia głosu wirylnego 
dla rektora politechniki lwowskiej. Rad pomi
nąłbym ten memorjał milczeniem, przykra to 
bowiem rzecz apologię własną pisać; niestety 
zarzucają mi w tym memorjale brak patrjotyz- 
mu i potwarz. Zarzutów takich milczeniem po
mijać trndno, bo nie pochodzą od rewolwerowe
go dzienniczka.

Brak patrjotyzma ma wynikać ze słów mo
je! mewy: .Krótkowidzącemu zdawaćby się mo
gło, iż politechnika lwowska jest złą albo nie 
użyteczną, kiedy w niej tak przestronno." To
warzystwo politechniczne, w dobrej naturalnie 
wierze, o brak zupełny której mnie pomawia, 
pilnie się ustrzegło, by przypadkiem nieumie- 
śeić zaraz potem następujących słów moich. 
Muszę je więc wyręczyć: odnośny lopsus brzmi: 
„My tego nie twierdzimy, owszem pokłada
my wszelką ufność w przyszłe prace politech
niki, ale za przyszłe prace zadatku niejako w 
formie najwyższych zaszczytów uniwersyteckich 
dawać nie możemy." Zdnmie się zapewne ka
żdy nieaprzedzony, jak z jednych i drogich słów 
można było wyprowadzić zarzut braku patrjo 
tyzmu. Wszakże gdyby kto wprost twierdził, 
że politechnika jest złą lub niepotrzebną, jesz- 
czeby zarzut braku patrjotyzma był niespra
wiedliwy. Jakto, tak daleko miałoby iść zaro- 
zumienie, że gdyby kto śmiał krytykować poli
technikę lwowską, ipto facto mianem złego Po
laka napiętnowanym być ma? Czyż nie wic 
Tow. politechniczne, iż zarzut niepatrjotyzmn, 
jest najcięższym obuchem, jakim się Polak na 
Polaka zamierzyć może? Czyż nie wie, że kto 
tego zarzutu używa a dowodami go uie poprze,
0 tym dopiero powiedziećby można, że calumniat 
audader ? Gdyby memorjał był mi zarzucił 
przycinek niepotrzebny lub niezasłużony, podo
bny do tego, którego sobie sam pozwala, gdy 
ni ztąd ni zowąd zarzuca całej szlachcie pol
skiej, że się rządzić nie umie, byłoby Tow. po
litechniczne zostało w granicach przyzwoitej 
polemiki i rzecz po nazwisku nazwało. Czyż, 
„wolało zamiast t^go calumni re audader, bo mu 
tak z planu wypadło ?*. (Słowa memorjału o 
mnie.)

Co do czynionego mi zarzutu, źe ja calim- 
niavi audader, ten napisany w niewłaściwem 
miejscu odnosić się zapewne ma do słów mo
ich : „C. k. politechnika oprócz wspaniałego 
gmachn i szanownego grona profesorów prawie 
żadnych zasług niema.* Widocznie językoznaw
stwo jako do humaniorów należące jest w Tow. 
polit. zaniedbane. Gdyby powyższe słowa moje 
chciano tłómaczvć jak najsurowiej, co najwięcej 
można by znaleźć w nich zbyt snrowe sądzenie 
cudzych zasług. Co innego jednak słowa moje 
wskazują.

Jeślim nazwał grono profesorów szano- 
wnem, to pewno dlatego, że ich mam za szano
wnych jako profesorów, nietylko jako zwyczaj
nie honorowych ludzi, a więc nznaję ich zasługi. 
Gdyby był pomiędzy nimi tylko ten jeden, 
który pokonawszy bardzo popularnego przeciw- 
kandydata, dziś posłnje w W iedniu, sam by 
szkole za ozdobę stanął, a wiem źe w niej są
1 inni poważni mężowie nanki. A gdym powie 
dział, że żadnych prawie zasłng politechnika 
nie ma, to rzecz prosta i nie dziwna, bo nieda
wno istnieje, wszak wiele znakomitości za ten 
czas jeszcze wydać nie mogła. To wszystko 
znaczy dla tych, co nie szperają między wyra
zami, ale biorą ogół przemówienia, tę jedną 
prawdę, iż podczas gdy starsze i W każdym 
razie zasłnżeńsze politechniki w monarchii, o 
żadnych dystynkcjach nie myślą, lwowska, jedna 
z najmłodszych pragnie dla siebie najwyższych 
honorów, a potwarzami nazywa memorjał Tow. 
polit. tych, którzy śmią twierdzić, że na nie 
jeszcze nie zasłużyła.

Jako byłemu oficerowi inżynierji nie są mi 
nauki na politechnikach wykładane aui postęp 
tych nauk w naszym wieku tak obce, jak się 
to autorom memorjału wydaje. J. ślim się sam w 
mojem przemówieniu nazwał niedoukiem, to tem 
pewnie nikogo nie zdziwiłem, kto wie, że mia
łem za adwersarza dr. Zolla, sprawozdawcę ko- 
miąji.prawniczej.

O czem nie wiedziałem, to o nowym uni
wersytecie w Japonii, i szczerze jestem wdzię
czny za wiadomości o nim w memorjale podane 
Dowodzą one bowiem o raz jedeu więcej, jak 
rozumnym ludem są Japończycy. Choć w cywi
lizacji naszej tak młodzi, zrozumieli oni lepiej 
zdaje mi się niż Tow. politechniczne, źe stano
wisko właściwe politechnik jest w uniwersyte
tach, nie obok nich, i Wydział: politechniczny w 
uniwersytecie umieścili. Gdy więc dziekan ka
żdego Wydziału uniwersytetu będzie miał sobie 
przyznany głos wirylny, słusznie wtedy i dzie
kan Wydziału politechnicznego (obecnie rektor 
c k. politechniki) głos wirylny posiadać będzie; 
pierwej nie. Politechniki bowiem, jak to  odkryli 
Japończycy, są disciplinarum pars, nie unioersi 
ta* litterarum. Jaka jest zaś rola części wobec 
całości, o tem póuczają początki matematyki.

Żal mi to wyznać, a!e mi memorjał Tow. 
polit. tak wygląda, jak gdyby nim chciało, by 
rzecz przeprzeć, człowieka, który się rzeczy 
sprzeciwia, zohydzić. Cel taki jeśli istniał ucz 
ciwym nie jest, a gdyby osiągniętym mógł być, 
niewielki z tego byłby zysk; nie jestem sam. 
Przyszłych decyzyj Wysokiego sejmu nie prze
sądzam — ukorzę się przed niemi i ja i Tow. 
politechniczne. Pięknie zaiste od podobnych usi
łowań odbija sie pełne godności milczenie Aka
demii umiejętności, która snać trzyma się Ho- 
racjuszowskiego: Virtus repultae netcia sordidae, 

Kraków dnia 13. grudnia 1883.
Jan Popiel,

E. Zorjan.
Z obrad sejma pruskiego.

Na wtorkowem posiedzeniu Izby posłów 
sejmu pruskiego obradowano nad budżetem ar
chiwów państwowych. W dbradach tych zabr&ł

W imieniu posłów polskich głos dr. K a n t a k  
i przemówił, jak następuje:

Wychodzi w Poznaniu pismo p. t. „fceit- 
schrift fur Geschichte und Landeskunde der 
Proyinz Posen.* Ma to być publikacja prywat
na, ma jednakowoż w nagłówkn napis : „Heraus- 
gegeben von Dr. Christian Meyer, Kgl. Staats- 
archivar der Provinz Posen,“ przez co w szer
szych kołach nabiera pozoru urzędowej publika
cji. Chciałbym teraz zwrócić nwagę na wybór 
artykułów w tem piśmie, które częstokroć do
tyczą najnowszych wypadków, przedewszyst- 
kiem z lat 1848/49, i to w sposób, który uznać 
jestem zniewolony za zupełnie stronniczy.

W przeszłym roku, kiedy wspomniałem o 
innej publikacji tego archiwarjnsza („Geschichte 
des Landes Posen") i wykazałem w niej ten
dencyjny opis wypadków r. 1848/49, odebrałem 
odpowiedź od jen. dyrektora archiwów dr. Sy- 
bla, że literackie prace urzędników archiwal
nych — a byli to archiwarjnsze dr. Meyer i 
dr. Baer — są jedynie prywatnemi pismami bez 
użycia źródeł król. archiwum w Poznaniu. Znaj
duję jednakowoż w ostatnim zeszycie czasopi
sma na wstępie wspomnianego, listy do parla
mentu frankfurckiego z lat 1848 i 1850, pisa
ne przez posła Kersta z Międzyrzecza, doty
czące głównie wypadków w w. księstwie Po- 
znańskiem i ówczesnej kwestji polskiej, a listy 
te są oznaczone jako pochodzące z plik, nale
żących do międzyrzeckiego archiwum miejskie
go, tudzież dotyczące czynności centralnego ko
mitetu niemieckiego dla prowincji poznańskiej 
w r. 1848 do 1850, wzięte wprost z archi wam 
państwowego w Poznaniu.

Celem poznania tendencji, w której listy te 
pisano, pozwolę sobie przytoczyć kilka zdań au
tora tychże: Nazwa „Poznań" i „rejencyjny ob
wód poznański" powinny zniknąć, ponieważ z 
tą nazwą łączy się w Niemczech wyobrażenie
0 krajn polskim. Nazwa „Poznań* powinna być 
wykreślona, jako wyobrażenie1 części kraju, i to 
w jak najkrótszym czasie. Udzielanie nauki re- 
ligii jest rzeczą prywatną, zostawcie to księżom 
(Pfaffeu) W ogóle na oznaczenie duchowieństwa 
we wszystkich tych listach nie użyto innego 
wyrazu, jak „die Pfaffen", na oznaczenie ówcze
snych zgromadzeń polskich użyto wyrazów „die 
polnischen Horden", a cała walka w r. 1848 u- 
ważana jest przedewszystkiem za wojnę religij
ną, jaką przecież nie była. Niechaj to wystar
czy do charakterystyki autora owych listów.

Nie zaprzeczam wcale, że takie publikacje 
wolno jest każdemn ogłaszać, a jeśli takie wy
dawnictwa są niezgodne z prawdą, nienawistne
1 kłamliwe, to potępiają się same. Że jednak p. 
dr. Meyer właśnie takie przedmioty wybiera do 
czasopisma, wydawanego przez a r c h i w i s t ę  
n r z ę d o w e g o ,  w) musi być koniecznie powo
dem, że szerokie koła uważają te publikacje, 
jeśli nie za urzędowe, to najmniej za półurzę- 
dowe, co nie może wcale przyczyniać się do zgo
dy i pokoju. Przeciwnie, przyczyniają się one 
do jątrzenia i do niezgody, i wywołują obopól
ne rozgoryczenie.

Z tych względów zapytuję jen. dyrektora 
archiwów, czy w ogóle i jakie ma środki, oraz 
jakich środków chciałby użyć, aby tego rodza
ju publikacje pana archiwisty pozbawić pozorów 
urzędowych, i wystąpić w ogóle przeciw sposo
bowi, w jaki ogłaszane bywają.

Na to odparł dr. Sybel, dyrektor archiwów, 
że wydawnictwo p. Meyera jest przedsiębior
stwem prywatnem, które nie dotyczy jeneralne 
go zarządu archiwów. Przyznaje jednakże, że p. 
Meyer wypisuje na wydawnictwie tem cały swój 
tytuł urzędowy, który może wywołać nieporo
zumienia, źe przeto spowodnje p. Meyera, aże
by nadal nie używał tego tytułu, jako wydaw
ca pisma tego.

Na środowem zaś posiedzeniu przy obra
dach nad etatem ministerstwa sprawiedliwości 
zabrał głos ks. dr. J  a ż d ź e w s k i, i przemó
wił, jak następuje:

„Wcielając w. ks. Poznańskie do monar
chii, orzekł król praski, że dla Polaków za
chowanym będzie ich język ojczysty, i dla ka
żdego Polaka ma być dostępny wszelki nrząd, 
choćby najwyższy. Mamy w poznańskiem wieli 
szanownych, dzielnych sędziów; tych przecież 
omijają systematycznie w awansie; mamy jc-/ 
dnego tylko prezesa sądu nadziemiańskiego, a 
żadnego radcy sądn nadziemiańskiego, żadnego 
prezesa Polaka. Od roku 1879 wzmogła się 
liczba rzeczników Polaków, gdyż sędziowie tak 
mało mają widoków powodzenia, ale cóż, rze
cznikom nie dają notarjatn. Tytnł radcy spra
wiedliwości rozdaje minister, a w rozdawaniu 
tytnłn zazwyczaj rozstrzyga starszeństwo, ale 
Polaków i tutaj się omija; niema to zapewne 
większej doniosłości, aleć i to jest symptomem. 
Tak samo pisarze sądowi Polacy ustępują pierw ■ 
szeństwa Niemcom. Polskich referendarjuszów 
wysyła się na urzędowanie przygotowawcze w 
kąty najodleglejsze, przez co się młodzieży naj 
większe sprawia niedogodności. Zachwianem u 
nas zaufanie do sądownictwa, co też zmniejsza 
aię liczba jurystów.

Pragnąłbym, żeby pan minister rodzajem 
swej odpowiedzi oszczędzić zechciał mnie i mo
im rodakom pracę ciągłych nieustannych zaża
leń, do których przecież dość jn i dobitnych u- 
źywamy słów."

Na to przemówienie, któremu z ław pol
skich towarzyszyły głośue oklaski, odpowie
dział zaraz minister sprawiedliwości dr. Fried- 
berg — ostro i gromko wśród częstych „bravo“ 
z prawicy i lewicy. Minister nie radził ks. dr. 
J. spełniać swej groźby, gdyż w przeciwnym 
razie i on wystąpi z szeregiem inkryminacyj nie 
bardzo pochlebnych dla „klientów* ks. dr. Jaż
dżewskiego Minister przyznał otwarcie, iż za
stał w ministerstwie ściśle sformułowaną t r a 
d y c j ę  co do p o s t ę p o w a n i a  z s ę d z i a m i  
P o l a k a m i ,  ż e w  ogóle Polacy nie od zbyt. 
dawna garną się do sądownictwa, źe dla tego 
nie postępują wyżej, ponieważ nie chcą przyjąć 
promocji po za granicami Księstwa, a minister 
nie może pozwolić na to, aby sędziami w Księ
stwie byli sami Polacy. W ogóle przy nomi
nacji Polaka na sędziego, mówił minister, mnszę 
zważać na to, aby kandydat uczynił zadość zada
niom Prusaka w prowincji poznańskiej. Pewne
mu adwokatowi odmówiono notarjatn, ponie
waż w obronie sądowej sławił rewolucję pol
ską z r. 1848. (Słuchajcie! słuchajcie!) Tytnly 
zaś radców sprawiedliwości daje król — » nie 
minister.

Poczem zabrał głos poseł naszks. dr. Jaż
dżewski i powiedział:

„Tradycje, jakiem! się rząd posługuje przy 
obsadzaniu posad sędziowskich Ir kraju moim, 
są fałsżywemi 1 takich nie powinien minister 
rozwijać. Nie był bowiem w stanie zbić ani je
dnego przezemnie stawionego faktu; sędziowie 
nasi wykonują tak samo obowiązki swoje, jak 
niemieccy, co tem samem uprawnia do posuwa
nia ich na wyższe posady, a jeżeli się dzieje 
przeciwnie, to mamy wszelkie prawo tntaj się 
użalać. Że sać sędziowie nasi nie chcą się ru

szyć z ojczyslej ziemi — to właśnie jest dla 
nich chlnbą, a czynią to w interesie ludu na
szego, aby tenże posiadał sędziów, obeznanych 
z jego stosunkami. Minister zastawiał się wła
dzami prowincjalnemi — otóż w tem właśnie 
sęk. Na czele sądu naszego apelacyjnego posta
wiony jest p. Knnowski, który wprawdzie nosi 
nazwisko polskie, ale też tylko nazwisko, zna
ny bowiem jest u nas jako wybitny stronnik 
najgorszego rodzaju.*

Minister sprawiedliwości wystąpił w obro
nie p. Kunowskiego i oświadczył, że jeśli pan 
ten niekiedy obraża nczucia polskie, to można 
sobie to wytłómaczyć, gdyż nie można od nie
go żądać, aby postępowanie swoje tak  urządził, 
iżby nawet pozory stronniczości zniknęły.

Posłowie; Bismarck ze Złotowa, Giinther 
ze Wschowy, Dr. Wehr (wolnokonserwatysta) i 
hr. Limburg ze btirum bronią p. Kunowskiego 
i postępowania rządu wobec sędziów Polaków. 
Na co odpowiedział jeszcze raz poseł Jaż
dżewski.

„Przytoczyłem tylko jako fakt — rzekł - 
że sędziowie Polacy nie są posuwani na urzę
dach, stwierdziwszy to przykładami.

To są fakta, którym nikt nie zaprzeczy. 
Panu hr. Limburg-Stirum oświadczam, że o p. 
Kunowskim mówiłem tylko z wielką przykro
ścią dla siebie, ale z obowiązku byłem zmuszo- 
ny wygłosić tntaj to niezadowolenie, gdyż tn 
jest jedyne miejsce, w którem wypowiedzieć 
możemy żale nasze. Panu zaś posłowi dr. Weh- 
rowi oświadczam, że w pierwszej linii tam jest 
nasza ojczyzna, gdzie polskie serca b iją; nie 
życzymy sobie bynajmniej wyłącznie sędziów 
Polaków, lecz tylko, aby ostatni mieli prawo 
wśród nas swe obowiązki wykonywać."

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z d. 13. grudnia Obecnych ra

dnych 64. Przewodniczący, prezydent miasta, 
Dąbrowski. Początek o godzinie 7.

RadHy H e p p e interpeluje, dokąd wpły
wają kary sądowe na rzecz nbogich, i czy jest 
jaka ich ewidencja; na co przewodniczący ed- 
powiada, iż kary te wpływają do kasy miej
skiej, i każda z nich w oddzielnej rnbryce jest 
zapisywaną.

Z porządku dziennego zatwierdzono w dru
giej uchwale pobór gminnego podatka czynszo
wego, tadzież dodatków do podatków stałych 
w rozmiarze dotychczasowym, na kwartał I., a 
względnie i II. i884 r., t. j. zanim uchwalony 
zostanie całkowity bnddżet.

P. Emilii Szydłowskiej pozwolono udzielić 
cesję pierwszeństwa dla pożyczki w kwocie złr. 
14.000, a to z legatem familijnym, zapisanym 
na pierwszym numerze hipoteki realności jej 
pod 1. 96 IV.

Następnie radny dr. Z g ó r s k i przedsta
wił znany jnź naszym czytelnikom referat nad 
wnioskiem rad. dr. Semilskiego i tow. w spra
wie wypracowania planu gospodarstwa miejskie
go na przeciąg lat 10 do 15.

Jak  to już dawniej zaznaczyliśmy, rzecz 
to podyktowana ńajlepszemi chęciami, pełna śli
cznych frazesów, ale tymczasem — to jest na 
la t 10 do 15 — niema żadnej praktycznej do
niosłości; i tak samo też oceniła ją Rada miej
ska, bo bez żadnej dyskusji, skazała ją  na dal
sze bujanie w sferach fantazji, ankiet, komiśyj 
itp. pozorów działalności, przyjmując ostateczne 
wnioski referatu, zalecające:

1. aby prezydent miasta zwołał ankietę 
także z członków z poza Rady miejskiej, dla 
udzielenia nwag nad planem gospodarstwa miej
skiego na lat 10 do 15, jaki ma ułożyć ma
gistrat.

1. aby plan taki poddać następnie obradom 
sekcji II. wzmocnionej w sposób przepisany dla 
obrad nad bużetem.

3. aby wreszcie sekcja II. rezultat swych 
obrad przedłożyła pełnej Radzie miejskiej — 
która

według wszelkiego prawdopodobieństwa, o- 
partego na wieloletniej praktyce, przejdzie nad 
tą sprawą do porządku dziennego.

Na rozszerzenie dzikiego rowu, przeprowa
dzającego wodę ze stawu Sobka, obok stawu 
Pełczyńskiego, postanowiono zaknpić 51 sążni 
grantu sąsiedniego za cenę 250 złr.

Przy tej sposobności rad. H e p p e przypo
mina przezydentowi sprawę wodną przy nlicy 
Gosiewskiego, tak ważną dla tamtejszych wła- 
ścieli realności, których ogrody są zupełnie za
lewane.

Przewodniczący oświadcza, iż sprawa ta 
zalega w namiestnictwie, i że nie zaniedba a- 
pomnieć się o jej przyspieszenie.

Rad. S o 1 e 8 k i jako referent sekcji V. w 
obszernem, a pomimo to nader treściwem prze
mówienia, wykazał niezbędną konieczność zało
żenia kosztem gminy, prywatnej wyższej szkoły 
żeńskiej, 6-klasowej, w którejby uczennice, za 
opłatą czesnego po 20 złr., pobierać mogły wy
kształcenie wyższe, aniżeli w szkole wydziałowej 
żeńskiej. Sekcja V. wnosi, aby z początkiem rokn 
szkolnego 1884., tj. od 1. września utworzyć na 
pierwszy rok trzy tylko klasy, z dyrektorem i 
jedną nauczycielką do każdej klasy; aby wsta
wić na ten cel do budżetu na r. 1884 kwotę 
4.000 złr., a następnie wygotować plan nauk z 
zastrzeżeniem, iż godziny wykładowe będą ty l
ko przedpołudniowe, od 8 -1 2 , albo od 9 —1.

Z wszczętej nad. tym przedmiotem nader 
ożywionej dyskusji, podnosimy tylko przemówie
nie wiceprezydenta dr. Cz y z e w i c z a, który u- 
znając w zasadzie potrzebę założenia we Lwo
wie wyższego pensjonatu żeńskiego, z wielką 
słnsznością wyraził wątpliwość, czy propono
wana przez sekcję V. szkoła, odpowie tym wy
maganiom, jakie stawiane bywają w dzisiejszem 
społeczeństwie. W projektowanym budżecie pen
sjonatu jest tylko mowa o jednej nauczycielce 
na każdą klasę, a któż będzie wykładał języki 
obce, muzykę i inne przedmioty, niezbędne dla 
dobrze wychowanej panny? Przedmiotów tych 
nie można traktować jako nadzwyczajne, a w 
braku ich na pensji, uczennice musiałyby mieć 
oddzielnych metrów w domu i poświęcać na te 
naukę godziny popoładniowe, które, w myśl 
wniosku sekcji, miały być przeznaczone na za
jęcia gospodarskie i pomoc matce czy też całej 
rodzinie. Albo więc niech szkoła będzie wzoro
wą, na co nie cztery ale 12 i 15 tysięcy warto 
poświęcić, albo nie zakładać nowej instytucji, 
którą byłaby tylko poprąwnem wydaniem szko
ły wydziałowej żeńskiej. Wnosi  ̂przeto p. wi
ceprezydent, aby referat odesłać jeszcze do sek
cji, dla przygotowania szczegółowego planu 
nauk.

Ostatecznie przyjęto wniosek sekcji II. (fi
nansowej), podniesiony przez rad. dr. R o s z 
k o w s k i e g o ,  treści następującej:

„Poprzeć wniosek sekcji V. co do założę 
nia szkoły, i odesłać do komisji budżetowej, 
która po przedłożenia jej przez sekcję V. bud;

żeta szkoły i planu nauk, wstawi do budżetu 
na r. 1884 odpowiednią kwótę “

/pow odu- spóźnionej pory (godz. 9 ł/4) prze
wodniczący zamknął obrady, zapraszając pp. 
radnych na posiedzenie tajne w ponisdziałek.

Kmita litjsem i uiiejum.
Dnia 14 Grudnia

* Repertoar teatralny. Dsisiaj w p i ą t e k  
fi. 14. grudnia „Eljasz," wielkie oratorjum podług 
głów Starego testamentu. Muzyka F. Mendelsohna- 
Bartholdy, przekład Jana Chęcińskiego; wykona 
chór lwowskiegb Tow. SpłewżcSiegu „Lutnia", z u- 
działem chóru mazanego, pod kierunkiem p. Hen
ryka Jareckiego. Libreto po 5 ct. nabyć można w 
kasie. — Zakończy: „Złoty cielec,* kom. w 1 ak. 
St. Dobrzańskiego.

Jutro w s o b o t ę  d. 15. grudnia o godzinie 
4. popołudniu : K o n c e r t  orkiestry wojskowej 
pułku Packeny, pod kierunkiem kapelmistrza p. 
Falla. Wieczorem o godz. 7. „Assunta Leoni," 
dramat w 5. akt. Wilbrandta.

W n i e d z i e 1 ę d. 16. grudnia popołudniu o 
godz. wpół do 4. przedstawioną będzie „Halka," 
opera w 4 akt. St. Moniuszki, z panią Dowiakow- 
«ką w tytułowej roli, po raz ostatni. Wieczorem
0 godz. 7. po raz drugi „Fortel Artura* i „Je
sionią."
♦ Panna H e r m a n ó w n a  miała wystąpić ju
tro w „Cyruliku" Rossiniego po raz pierwszy, za
słabła jednak, przeziębiwszy się, więc odłożyć mu
siano pierwszy jej występ do wtorku.

Chora leży na dyfterję panna Szlezygierówna
1 prawdopodobnie przed nowym rokiem nie będzie 
mogła występować.

Pani Dowiakowska miała odjechać jutro do 
Warszawy, lecz dyrekcja teatru uprosiła ją, ażeby 
jesseze raz wystąpiła w „Halce," w niedzielę po
południu: Ze zgłaszających s ę przeszłej niedzieli
na popołudniowe przedstawienie „Halki", większa 
połowa nie mogła już otrzymać biletów, z wielkim 
żalem wracała do domu, upraszając, ażeby jeszcze 
raz popołudniu przedstawiono „Halkę", z panią Do- 
wiakowską i p. Myszugą w głównych partjach.

Przygotowania do wystawienia nowej opery 
Bizeta: „Carmen", postępują szybko. Bardzo liczna 
nowa garderoba już jest prawie na ukońcżeniu, a 
dekoracje nowe w przyszłym tygodniu będą gotowa. 
Z powodn zasłabnięcia panny Szlezygieró wny partję 
Mieaeli objęła pani Skalska.

* Teatr. Wczorajszy występ pani Dowiakow- 
skiej w „Trubadurze", uwieńczony był świetnym 
dla śpiewaczki sukcesem pod względem artysty
cznym. Publiczność nie szczędziła znakomitej 
primadonnie objawów swego nzuóiita i zadowolenia. 
Czy artystka była zadowoloną zupełnie z rezulta
tów swego beneflsowego występu, to rzeez inna... 
Grono wielbicieli ofiarowało artystce po pierwszym 
akcie piękny wieniec srebrny, mnóstwa bukietów, 
które obsypały artystkę przy otwartej scenie, zli
czyć niepodobna. — Obok benefisantki sbierali okla
ski pp. Myszuga, Iżak i panna Weiner, która wy
konaniem partji Azućeny o wiele śmielsze tn i po- 
prawniejszem aniżeli pierwszym razem, złożyła do
wód, iż ciągle się kształci.

* W archikatedrze «*. Jura dnia wczoraj
szego ks. Łukasz Bobrowice udzielił Sakramentów 
ŚŚ. chrstu i bierzmowania według obrządku grecko
katolickiego dwom neofltkom dorosłym, Annie Rein 
i Marji Roth. Rodzicami ehrzeitnymi Anny byli p. 
Karol Prudniki rado* i pani Felicja Łochowska; 
Marji państwo Julian i Irena Pogorscy.

* W sprawie wyborów do  izby handlowej.
Odnośnie do obwieszczenia z daia ], grudnia 1883, 
podaje się do wiadomośd publicznej, że przy wy
borach uzupełniających do Izby handlowej i prze
mysłowej we Lwowie:

Osobiście głosujący (ustnie lub pisemnie) przed 
komisją wyborczą, urzędującą we Lwowie w gma
chn ratuszowym, mają oddać swe głosy dnia 31. 
grudnia 1883 od godziny 8. rano do 1. popołudnia 
W tym samym dniu rozpocznie się skrutynium o 
godzinie 3. popotudnin.

Wyborcy, którzy głosować będą przed nade
słanie kart głosowania w drodze ursędów gmin
nych, winni takowe podpisane oddać wraz z kar
tami legitymacyjuemi dnia 27. grudnia 1883 w n- 
rzędzie gminnym tej miejscowości, w której przed
siębiorstwo wykonują.

* Z poczty. Wskutek połąiseuia poczty i urzę
du telegraficznego, z dniem 1. stycznia nastąpią 
następujące zmiany co do personain: Naczelny dy
rektor poczt p. Sziffner będzie mianowany radcą 
dwora a p. Nawratil starszym radcą pocztowym ; 
dyrektor zaś urzęda telegr. p. Scroka radcą bndo- 
wniotwa, p. Gaberle sekretarz dyrekcji poczt., po
wołany został do siużby przy ministerstwie handlu.

* Matejko wraz z pp St. Tarnowskim, hr. Ar
turem Potockim i Zygmuntem Cieszkowskim wyje
chali do Rzymu, dla wręoznia papieżowi obraza 
„Odsiecz Wiednia".

* Hr. Alfred Potocki zamierza wystawić we 
Lwowie wieiki pałac, według planów prof. Zaohar- 
jewieza. Budowa wspaniałego gmachu potrwać ma 
lat klika.

* W Wydziale krajowym wykryto nieporządki 
przy manipulacji pieniędzmi przeznacnosemi na wy
płatę dziennych pisarzy i zarządzono śledztwo dy
scyplinarne. (Ref.)

* Zegar pamiątkowy. Dla jednego z właści
cieli dóbr na Ukrainie, oficjaliści nfi uroesystośó
jubileuszową zamówili w Genewie zegar stołowy.
Arcydzieło to sztuki zegarmistrzowskiej w tych 
dniach nadeszło do Warszawy, zkąd wysłanem bę
dzie na miejsce przeznaczeniNad tarczą znaj
duje się ruchomy posąg Jana III., który o godsi-
nie 12. podnosi mlecz do góry... Co godsina od
powiednia liczba Turków ukazie się w otworze na 
dole 1 przechodząc wsdłuż, głowę schyla prsed 
królem. Niezależnie od tego znajduje się mecha
nizm grający; który w oznaczonym czasie wybija 
kuranty.

* Przedetawieriie polskie urządzono w Char
kowie za zeswoleniem władzy w dniu 30. z. m. na 
rzeez biednych. Składało się ono z komedji Korze* 
niowskiego „Wąsy i peruka*;1 i ż Obrazku Anczyoa 
„Łobzowlanie". Panna Machwicówna odśpiewała ma
zurka Szopena „Kochaj mnie".

* Zg 0 nudzenie samoistnych rękodzielników W 
celu obznajomienia poszczególnych korporacyj rę
kodzielniczych w postępowaniu podług nowej usta
wy prZemysłowęj z dnia 15. marca b. r., odbędzie 
się w niedzielę 16 bm. o godz. 3. popołudnln w sali 
ratuszowej.

* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa po
litechnicznego, odbędzie się w sobotę dnia 15 bm.
0 godz. 6. wieczorem w zali rysunkowej miejskie
go mnsenm przemysłowego w ratuszu.

Na porządku dziennym:
1. Wykład p, Źaaka „o maszynach parowych

1 pompach przy wadWW®h w kudjnl® wystawy 
paryskiej w r. 1S7Ś“.

2. Wnioski.



* W kasynie mlejskUint oAbsdri# się w sobotę
dnia 15 grudnia b. r. jako n rocznicę wprowadze
nia się do nowesro gmachu, przedstawienie amator
skie połączone z deklamacją i koncertem. Odegrano 
zostanie: Komedyjka ze śpiewkami tłumaczona i 
zlokalizowana z francuskiego poi tytułem „Komi
niarz i młynarz".

Wstęp jak zwykle. Lista otwarta. Pocsątek o
godzinie 7’/, wieczór.

* p. Fabian Tymolskł znowu przybywa z prze- 
cndnym, dawno wyglądanym upominkiem na przy
szły karnawał dla polskiego pokolenia mtodago i — 
starszego. Bo jeśli w mnzyce pewnych tańców ani 
Paryż Wiedniowi nie wyrówna, to do tych znowu 
tańców, w których pokazać się winna polska dziar 
skoić i gracja, już pedobno nikt ta : nie zagra jak 
Tymolski, bo i młodym tchnie zapałem i stare cza
rę przypomina. Całą nowych tańców wiązan
kę poświęcił Tymolski p. namiestnikowi Zaleskiemu. 
8ą to: „Bratki" kadryle, — Hahułki“ dumka i 
kołomyj ci, — „Wspomnienia Zagórza" polka szyb-

  „Kalina" polka mazurka, — „Stare Baśnie"
mazury, — Życie snei 1 walce.

jJ t to zarazem drugi jubileusz prac Tymol- 
skiego, powyższe bowiem mazury noszą już napis 
„dzieło 200", Daj mu Boże doczekać jenzcze „dzie
ła 400".

* M odrzejewski jak donosi New-York FLrald, 
mieć będzie na rzecz gminy polskiej w Bostonie, 
szereg odczytów angielskich : „o sztuce w Polsce". 
Prelekcje obejmą szeroki materjał, w skład które
go wejdzie rzecz o malarstwie, teatrze i poezji. — 
Ma to być nstęp z obszerniejszego stadjum, które 
artystka w chwilach wolnych od swoich zwykłych 
zajęć do drnku przygotowuje.

* Kazimierz Zalewski, znany komedjopisarz, na
desłał dyrekcji teatru krakowskiego swoją nową ko 
medję p. t. „Górą nasi", która będzie przedstawio
ną tam po Nowym Boku.

* Zemsta żydów. Z pod Brodów donoszą do 
Diła: „W Korsowie podpalił pewien parobek sto
dołę dziedzica, p. Horodyńskiego. Zgorzało około 
10.)00 kóp zboża, młócarnia i narzędzia gospodar- 
kie. Parobek schwytany przez żandarma przyznał 

się do winy i zeznał, Ie dostał za to od żydów 10 
złr. Przyczyną zaś zemity żydów było to, że p. 
Horodyński, nabywszy Korsów przed rokiem, nie 
chciał żadnego żydi przypuścić do arendy, ani 
wziąć za fakiora. Żydzi zdaje się choieli konie
cznie tym sposobem zniewolić p. H. do opnszcze- 
nia tamtej okolioy, bo on jest jedynym chrześciań- 
skim dziedzicem w kluczu brodzkim, który z rąk 
hr. Mołodeckiego przeszedł w żydowskie ręce. Ze
szłej zimy nowiuteńki młyn, który kosztował p.

orodyńskiego sześć tysięcy guldenów, zgorzał tak
że prawdopodobnie wskutek podpalenia, a w pół 
rokn później wybnchł drugi pożar w tej okolicy, 
która nigdy pożarami takiemf. nic była nawiedzaną. 
Bozumie się, że najgorzej na tern ychodzi lud, nie 
mający zarobkn i zmuszony cierpieć niedostatek.

* Wolność i cywilizacja! Dyrektorowie war 
szewskich gimnazjów rtądowych zapowiedzieli u- 
czniom, że po polskn mówić im nie wolno, nietylko 
w klasach, lecz nawet i na ulicy. Parę dni temn 
w gimnazjum III. zdarzył się następny wypadek 
Syn jednego z szewców warszawskich, za mówienie 
po polsku i za b-rde w obronie języka stawianie 
się wobec dyrektora, został skazany na rózgi. Po
nieważ według nowo obowiązującego prawa o ka
rze cielesnej, wydanego przez ministra Oświaty w 
Moskwie, nie wolno jest karać cieleśnie dzieci bez 
wiedzy rodziców, przeto posłano po ojca, owego 
s ;ewca, i przedstawiono mu, że syn ma być kara 
nym cieleśnie.

Ojoiec wysłuchawszy pana dyrektora — za co 
to syn jego ma być bitym rózgami i zapytany, ozy 
się na to zgadza, odrzekł zwracając się d<> 
ohłopca :

— Pójdź moje dzieuao ze mną do domu, bo 
widzę, że oni tu niedługo złodziej emby cię zrobili.

Tradycja Kilińskiego u szewców warszawskich 
nie ginie !

* Następca tronu portugalskiego, liczący 22 
lat wiekn, jak już wspominaliśmy, posiada biegle 
14 języków żyjących. W tej liczbie, jak się dowia
dujemy, znajduje się także język polski. Królewioz 
wydrukował obecnie rozprawę o przekładach Ka- 
moeusa, przyczcm mówi także o przekładzie pol
skim Przybylskiego.

* Polka-matem.it)k. p. Laura Kowalewska, * 
domu Korwin-Kr—ło <rsha, pozyskała w dDin 12. li
stopada dyplom dr. filozofii, na uniwersytecie -sztok 
holmskim. Miejscowy Dagbladet donosząc o tem 
nadmienia, że habilitantka ma imię głośne jako 
matematyk. Jej prace angielskie drukował Ameri
can Scientific oraz Naturę. Profesorem jej był 
WcjerBtrasB w Berlinie, Kowalewska pierwsza po
dała mu inicjatywę do urządzenia „privatissimów" 
dla kobiet. W r 1874, pozyskała ona odznaczenie 
na konkursie szkolnym w Getyndze, za najlepszą 
rozprawę z sekcji konicznych. Kowalewska miała 
w tych dniach prelekcję w Stokholmie: „Jak mo
żna nczyć się matematyki, jeżeli się nie jest męż
czyzną?... Uniwersytet miejsoowy prawdopodobnie 
konferować jej bidzie stałe miejsce w swoich mu
łach...

* P. Bronisią.# Zamorekl otrzymał z wydziału
czytelni miejskiej w Żółkwi następująoe pismo ,

„Wielmożny panie! Wydział czytelni pragnąo 
choćby w części wywiązać się wobec W. pana z 
długu wdzięczności za doświadozoną uprsejmoóć 
Jego, składa niniejszem W. panu podziękowanie za 
odczyt miany duia 1. b. m. na wieczorku urządzo
nym dla nczczenia pamięci Adama Miokiewicza, 
przezco przyczyniłeś Bię W. pan do uświetnienia 
wieczorku tego; a odsłoniwszy nam w odozyci

wiele nieznanych rzeczy z żyda wiesze*., .aszego, 
wzbogaciłeś naszą wiedzę i utrwaliłeś wjpomniany 
uroczysty obchód w pamięci naszej. Zechciej W. 
panie przyjąć te wyrazy podziękowania i zapewnie- 
lie winnego poważania. Żółkiew duia 8. grudnia 
1883. Przewodniczący wydziału IRnze.

Pismem tem negujemy mylnie podaną wia
domość o odczycie tym w nr. 281 Gazcie Naro
dowy w kronice zamieszczonej. Nie mniej czujemy 
się w obowiązku sprostować mylnie podaną wiado 
mość, jakoby odczyt trwał siedm kwadransów, bo
wiem rzeczywiście odczyt nie mógł zająć więcej 
czasu jal godzinę, a tieścią jego był ogól słuch’ ■ 
czy nadzwyczaj poruszonym i zadowolonym.

* Nędza- Znowu mieliśmy sposobność widzieć 
obraz nędzy wyjątkowej. Pod 1. 2 ul. Źródlana 
mieszka rodzina siodlarza, który dawniej samo
dzielnie prowadził warstat; lecz niemając kapitała 
obrotowego wśród silnej konkurencji widział się 
naraz opuszczonym przez klientói ; popadł w cho
robę i dziś wyszedłszy ze szpitala, notabene n i e- 
u l e c z o n y ,  leż;, w domn — istny łazarz, bo 
cierpi na płnea, ma wodną puchlinę i t. d .; żona 
zaś i p i ę c i o r o  drobnych dzieci cierpią głód chro
niczny i ciągle są zagrożeni wyrzuceniem z nędznej 
komory, za którą czynszn opłacić nie mogą. Wobec 
takiej nędzy nie wątpimy, że znajdzie się niejedna 
litościwa dusza, która pospieszy z pomocą, zwłasz
cza wobec nadchodzących świąt.

* Em ar II. d. 13. grudnia : Gusta “ I  e e t h e r  
były radny miasta Lwowa, emeryt, c. k , urzędnik 
wojskowy, po dłuższej chorobie w 56 roku życia. 
Jako zamożny obywatel, dla biednych był bardzo 
dobroczynnym i należał do licznych humanitarnych 
towarzystw.

Andrzej S t r u s i e w i c z  urzędnik banku hi
potecznego, w 44 rokn żyda. ✓

* P. Józef Preesen, C. k. auskultaut sądowy, 
uzyskał na dnin 12. grudnia b. r. na uniwersyte
cie Jagiellońskim stopień doktora praw.

* MisnOWanll. Honorowy wicokonsnl Juliusz 
Jaksa Dembicki w Preveza, otnsyn J  tytuł konan
ia. Tytularny konsul w Sofii Engeninsz Kaczyński 
został mianowany rzeozywistym konsulem i prze
znaczony do prowadzenia urzędu w Turn-Severin.

* Dla ci irpiącej na oczy '.eroty po urzędnika 
N. N. 1 złr.; . izem 6 złr odesłano.

* Na pomnik dla ś. p. H. Schm ltta złożyli 
profesorowie un. JagiellońBk. 24 zlr., ki. biBkup 
Solecki 15 z łr ; ogółem 266 sir.

MlZaim zakładu nar. im. Ossolifizkleh otwarte 
todzieinie — próez świąt od gods. 9. do 1. Nadto 
we wtorek i piątek popołudnia od 3. do 5. dla 
wlodzieżi szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* MlZeim przemysłowe w ratuszu sodzłen&ii' 
od gola. 9. do 6.; w poniedziałek 60 st, w Ina 
diie 80 et.

" Muzeum Im. Dzleduszycklch otwarte dla 
publiczności: w niedzielę od 10. do 1., w środę i 
sobotę od godr-. 11. do 3.

* Jutrfl w sobotę: św. Walerjana; — Ił w. 
Sofonia.

. * Wladomośei policyjne z d. 13. grndnia b. r 
Złożono w policji znalezione trzy krawaty i biały 
parasol.

Aresztowano Jana B. przytrzymanego na wła
mywania się do sklepu kapca Jassera pod 1. 8 
przy ul. Kazimierzowskiej.

*
— Konkurs dra etyczny w Warszawie. Ko

mitet konkursowy pod prezydencją p. Gudewskie- 
go, prezesa dyrekcji teatrów, złożony z 14 człon
ków : (Gudowski, Bogusławski, Chmielowski, Fol&nd, 
Grubióski, Kaszowski, Kenig, Kościelski, Kotarbiń
ski, LnbowBki, Maleszewski, Szymanowski, Tatar
kiewicz, Zaleski) rospoeżął swe czynności przystę
pując d( rozpieczętowania utworów na konkurs na
desłanych, których liczha ogólna wynosi 24.

Członkowie komitetu podzielili się na cztery 
oddzielne komis, >.

Drugie posiedzenie komitetu odbędzie się za 
trzy tygodnie; wszystkie sztnki oddane komisjom 
będą jnź odczytane.

— (F'. Ch.) Sambor dnia 10. gpdnla. W dniu 
28. z m. jak" w rocznicę śmierci wieszcza naszego 
ś. p. Adama Mickiewicza, danym był w grodzie 
naBzym, za staraniem tutejszej filii Towarzystwa 
pedagogicznego, w Bali gimnastycznej, wieozorek z 
nrozmaioonym programem. — Oprócz produkoji tu 
konsystującej muzyki wojskowej i jej kapelmistrza, 
deklamowali panowie B... i S... Pierwszy wygłosił: 
„Odę do młodości", drugi zaś wiersz: „Do mat 
ki Polki", obydwaj z powodzeniem. Przedewszyst- 
klem atoli zachwycali Bię nader licznie zgromadze
ni ąlnchacze odczytem pana W. Sołtysa i śpiewem 
pani Olimpii Daszkiewiczowej.

Pan S podniósł na wstepie swego odozytn wa
żność chwili, w dalszym tokn rzeczy przedstawił 
krótki ryg dziejów akademii wileńskiej i wpływ na 
ówczesną młodzież akademicką tak Miokiewicza jak 
też niemniej przyjaciela jego T. Zana. W końcu 
podniósł prel ;ent doniosłe znaczenie „Ody do mło
dości". która, zwłaszcza dziś, młodzież naszą oży
wiać im i. 1 legent wygłosił rzecz, którą jako 
erudyt naleźyoie opracował, z zapałem, za co też 
zebrał hnczne oklaski. — Niemniej też śpiew pani 
Olimpii Daszkiewiczowej, nozenniey p&na Quatrinie- 
go, dyrektora mnzyki opery warszawskiej, zjednał 
lobio powszeohne uznanie. Pani Olimpia Daszkie
wicz śpiewała arję „Eboli" z opery Yerdiego: „Don 
Carlos", przyczem dała poznać, że jest śpiewaczką 
z powołania, ma głos nader miły, obszerną skalę 
obejmujący 1 posiada niepospolita rutynę.

— Tłumacz d. 10. grndnia. Dnia 5. b. m. 
złożyliśmy do grobu zwłoki ś. p. Leonard- s Ziem-

blie Bogusza, c. k. starostę powiatu tłumackiego. 
Mąt "radkiej prawości, niezwykłej w obejścia sło
dyczy, a jednak bezstronnie i energicznie sprawie
dliwość wymierzający, zaskarbił sobie niespożytą 
pamięć w sercach ludności, szczególniej też Bady 
powiatowej, którą otacza* troskliwi r opieką, szauu- 
iąc granice jej kompeteueji i użyczając wszędzie 
i zawsze potrzebnej pomocy. To też jeden powsze
chny głos charakteryzujący znakomicie całą war
tość nieodżałowanego : „Takiego starosty już mieć 
nie będziemy!" Zdanie to znalazło dobitny wyraz 
w czasie pogrzebu. Krom ek. urzędników i Bady 
powiatowej w komplecie, towarzyszyło zwłokom li
czne duchowieństwo obu obrządków, obywatelstwo, 
wszyscy naczelnicy gmin i kilkotysięczna ludność 
bez różnicy wyznania ze wszystkich stron powiatu. 
Na trumnie leżał wieniec miasta Tłumacza, które
go zmarły był obywatelem honorowym; przed tru
mną niesiono 7 wieńców: rodziny żony c k. erzę 
dników starostwa, Pady powiatowej, miast* Ty- 
śmienicy i 2 prywatno. Szczególną nwagę zwrócił 
wieniee od gmin, niesiony przez 4 wójtów, uwity 
na wielki rozmiar z gałęzi jodłowych z dwiema dłu 
giemi wstęgami. Powszeohny płacz podczas pięknej 
mowy pogrzebowej ks. Mar, na Topolnickiego, był 
najwznioilejszem świadectwem życia i działalności 
■ p; Leonarda Bogusza.

Ci oć zatem zawoześnle, gdyż w 58. roku, nie
odżałowany ten mąż zakończył Łyołe, jednak pocie
szamy się słowy mówcy rzyn ,kiego

„Quem sni flentos remuerc c ves,
Hic diu vixit.“

Cześć Jego pamięci!
— Z Tarnopola. Serdeczna i gorąca odezwa 

komitetu dla wsparcia weteranów z r. 1831 sym
patycznym eehem odbiła się tutaj w sercach acz 
małego, zato chętnego kółka w nie enia pomo
cy tym starcom, których zasłngi zna kraj cały, a 
którym dziś pa Chlebie i dachu w krajn wn mym 
zbywa. '

Grono chętnych w poczucia *ię do obowiązków 
i miłosierdzia, bez przywództwa i komitetów, bez 
świeczników i tartuferji, to jest wbrew dotychczas 
w mieście naszem egzystującej maazie, urządza w 
dniu 16. b. m. w sali kasynowej amatorskie przed
stawienie z 3, jednoaktowych komedyj.

Snkees materjalny, o którym w swoim czasi 
doniosę1 złoży sam dowód o ile w sercach p< id 
tntejszyoh mieszkańców tkwi jeszcze tradyoyjna o- 
fi—nc^ć naszego narodu.

Chartum d. 14. grudnia. Według oni jień 
z El Obeid, M&hdi już prawie żadnych niema 
zwolenników, i w potyczkach z Eicks baszą o- 
gromne straty poniósł. Kilka plemion powstań
czych porzuciło go i wróciło do domu. Mahdi 
ma wielkie kłopoty z zebraniem wojsk, które 
chciał wyprawić do prowincji Darfur, tudzież 
dla podbicia plemienia Kabbabi.

Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukowane:

Wiedeń d. 18. grndnia. (Pryw). Posłowie dal- 
maccy wystosowali do rządu memorandum, w któ- 
rem między innemi domagają się zamianowania 
cywilnego namiestnika i uznania języka kroac- 
kiego urzędowym.

Wiedeń d. 13. grudnia. (Pryw). Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Kola polskiego zdawał sprawę 
Grocholski z rokowań z rządem w sprawie kole
jowej. Rząd przyrzekł, źe dotrzyma przyrzeczenia.

Pino przedłoży z końcem stycznia klubowi 
polskiemu projekt organizacji koleji państwowych 
w Galicji.

Rzym d. 13. grudnia. (Pryw). Niemiecki na
stępca tronu przybędzie tutaj 16. grudnia i ztąd 
dopiero zapowie swoję wizytę u papieża.

Berlin d. 13. grudnia. (Pryw). Bismark ma 
się zająć zażegnaniem sporu pomiędzy Francją a 
Chinami

Wiedeń dnia 13. grudnia. Przy wyborze 
w i c e p r e z y d e n t ) .  I z b y  oddano głosów 293. 
Wyb sny został 151 głosami b r. R y s z a r d  
C l a m - M a r t i n i e .  Kandydat lewicy Kii er otrzy
ma! 131 głosów. Nowy wiceprezydent, dziękując 
za wybór, przyrzekł bezstronność dla wszystkieh 
stronnictw.

Wiedeń dnia 13. grudnia. Izba deputowanych 
przyjęła w trzeciem czytania ustawę o poborze 
-ekruta w r. 1884. Przedłożenie rządowe o wy
jątkowych sądach w Dalmacji uchwatono bez debaty.

98 20 99 20
89 50 90 50 
98 20 99 20 
86 — 87 —

101 45 102 40 
97 45 98 45 

100 40 101 40 
100 -  101 50

90 — 92 —

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 288 — 292 —
„ kred. galic. 200 zł. w. a. 250 — 255 —

2. Lifty zastawne ea 100 tir. 
bez kuponu bieżącego:

Tow. kred. galic. 5 prc. w. a.
* » » 4 „ »
f „ „ 5 „ okres
t ■ » „ 4 „ „

Ban»u hyp. galic. 6 „ „
» n • 5 „ „
» » » 5 „ ,

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pr.
„ • w * » 5 „

3. Listy dłużne ea 100 tir.
Ogól. roi. kred. zakład dla Galicyi

i Bukowiny 6 prc. los. w 15 l a t  — —
4. Obligi ea 100 ełr.

Indemnizacyjne galic 5 prc. m. k. 99 — 100 —
Kom. zakł. kred. włość. 6 prc. w. a. 95 — 98 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 101 50 102 50
Pożyczka „ „ 1883 4V /„  » 89 75 90 70

5. Losy.
Miasta Krakowa . . 18 50 20 60

„ Sto isławowa . 22 50 24 50
6. Monety.

Dnkat holenderski . . - 5.74
Dukat cesarski . . 5.66 5.76
Napoleondor . . . 9.55 9.65
Półimperjał rosyjski . . 9.85 9.95
Rubel rosyjski srebrny . 1.54 L .64

„ „ papierowy . 1-167, 1-187,
100 marek niemieckich . 59.— 59.80
Srebro . . . .  —.— —- -
Kupony w srebrze . . —.— —-—
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Wiedeń d. 14. grudnia. (Pryw.) Następne 
posiedzenie Izby posłów odbędzie się dpla 22 
stycznia.

Praga d. 14. grudnia. (Pryw.) Dr. itieger 
wystosował list do dr. Gregora, w którym po
daje mu powody nieprzyjęcia do klubu czeskie
go i zarazem powiada, że znajdzie się pojedna
wczy sposób zagodzenia sprawy.

Wiedeń d. 13. grudnia. Koniec posiedzenia 
Izby posłów. Petycje względem święcenia nie 
dzieli przekazano rządowi do najszczegółow- 
szego ocenienia i jak najrychlejszego uwzglę
dnienia. Deputowany ksiądz Wurm przema
wiając za temi petycjami, polemizował z li 
berałami, w których obronie wystąpili pn. Ex 
ner i Wiesenburg. Po załatwienia innych pety- 
cyj oświadczył prezydent Smolka, źe w niosek 
Herbsta względem rozporządzenia językowego w 
Czechach i wniosek Wurmbranda względem ję 
zyka państwowego postawione będą na dzien
nym porządku następnego posiedzenia. Termin 
następnego posiedzenia będzie pisemnie podany 
do wiadomości posłów-

Praga d. 13. grudnia. Z powoda jubileuszu 
pałka dragonów im. księcia Sabaudzkiego od
było się w teatrze galowe przedstawienie z 
prologiem i żywym obrazem, przedstawiającym 
ks. Eugeniusza z wojskiem pod Belgradem. Pu
bliczność urządziła ogromną owację; hymn au
striacki trzykroć powtórzono.

Moskwa a 13. grndnia. Mosk. Wied. do
noszą: Specjalna komisja ~r w ładywostoku bę
dzie się zajmować wypracowaniem .ystemu for
tyfikacji Władywostoku i portu od strony lądu, 
jaketei! części t. zw. „rosyjskiej wyspy".

Paryż d. 12. grudnia- Ministerstwo bęazie 
się naradzać w sobotę nad kredytem dla Ton- 
kinu, potrzebnym na pierwszy kwartał r. 1884 
i nad wysłaniem nowych posiłków. Wiadomość 
o wybucha powstania w Hue nie potwierdza 
się. Tseng przyjął zaproszenie na dyplomaty
czny obiad u Ferryego. Na francuskich i hisz
pańskich brzegach burza spowodowała wiele 
nieszczęść.

Barcelona d. 13. grudnia. Dziennik Dturto 
nazywa podany przez Gazetę Kol. intervmv z 
królem hiszpańskim, czystym wymysłem

Rzym 13. grudnia. Journal de Bou>o pisze, 
że papież nie otrzymał jeszcze bezpośredniego 
zawiadomienia o wizycie niemieckiego następcy 
tronu, dlatego też doniesienia dzienników o za
miarach papieża są zawczesne. — Niewiadomo 
także, czy następca tronu pod przybranem na
zwiskiem prosić będzie o audjencję.

Kair d. 14. grndnia. Z Snakimu donoszą: 
Pułkownik Harrington odwidził Saakim po o- 
statniej klęsce wojsk egipskich i zastał na po
bojowisku około 400 trupów Arabów, zabitych 
prze* Egipcjan. Wiele trupów już byli zabrali 
krewni.

T E A T R  H  B.  S K  A R  BK A 
p o d  d j r e k c j ą  J a n a  D o b rz a ń s k ie g o .

W piątek dnia 14. grudnia 1883:

TC  L  1  A  S  Z
Wialkie Oratorjum podług słów Starego testamentu. 
Muzyka F. Mendelsohua — Bartholdy. Przekład 
Jana Chęcińskiego, wykona Lwowskie Tow. śpie
wackie „LUTNIA" z udzałem Chóru mięszane^o.

Zdkońcey:
Z Ł O T Y  C I E L E C

komedja w jednym akcie Stauislawa Dobrzańskiego.

Poeeątek o godet ie 7mej teidczorem.

Przyjechali i .  14. grudnia 1883.
Hotel fćORZA: a. Batorski z Chodorowic, Z. 

Dembowski \ KoBienic, E. Han-iorf z Krasnosta- 
wu, G. Breitenfeld z Wiednia.

Hotel EUROPEJSKI: I. P. Stakler i J. Lau
fer z Wiednia.

Hotel ANGIELSKI: W. Wolański z > Dtplisk, 
G. Kamieński zDołhołuk, K. Żelechowski z Nowe
go Sącza, dr. L. Myszkowski z Jarosławia.

Hotel WARSZAWSKI: W. Buszyński z Na- 
dwórny, A. Gumiński z Podpieozar, S. Szallay z 
Wołynia, C. Prochowski z Chorostkowa, J. Skrzy- 
Bzowski z Uherec.

KURS G IEŁDY W IED EŃ SKIEJ.
W ie d e ń , dtia 14. grndnia. 1883. 

godzina 1 minut 40 po połndniu:
Alpiny. 64.40
Asglo-austr. 107.25
Kolej Kr. Lud. 290.— 
Kolt Polud. 139 20 
Kolej państw. 311.60 
Węg. Nordstb 149.25 
Wąg. obi. p. zł. 97.— 
Kolej siedmiogr. 110.50 
Renta. węg. 4% 87.65 
Bzo rubel. pap. 1.17.7, 
Galie, indemz. 99.50

Węg. akcje kr. 
Unionsbank 
Nordbabn 
Kolej Alf51d.

281.25 
107.— 
249 75 
169.50

Kolej Iw. -czerń. 168.— 
125 — 
194.25 

19.75 
10 —  

114.—

Wied. Comnnal 
Elbetal 
Losy tureckie 
Bankrerein 
Losy wągier. 
Marki niemiec.

Usposobienie: słabe.
W iedeń, dnia 14. grndnia 

godzina 10 min. 38 przed południem 
Akcjti kredyt. 283.10 Anglo-anztrj. 107.25
Kolej Kar. Lud. —.— Kolej połudn. 139 25
Unioprf-Jił 107.— Napoleondor 9.607,
Rossyj. bankn. L177, Usposobienie: silne 

B e r l in ,  dnia 13. listopada 
godzina'6 minut — po pełudnin.

Rosyjsk. bankn. 197.60 Akcje kredyt. 477.50
Lombardy 236.50 Galicjskie 122.60
Poż. wschód. 55.40 Aostr. bank. 168.50

&  »Pteka we Lwowie 
Pole~a

Koniak kuracyjny praw dii wy frai. iki w różnych gatnn- 
kaoh po eenie 2 sł. de 8 itr. i 60 et.oras malagę.

P O C I Ą G I  K O L E J O  WE.
podług zegaru lwowskiego.

Przychodzą do Lwowa:
Z KBAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po

spieszny, o gods. 9 min. 27 wieosór pociąg osobowy, o 
god. 1 min. 40 prsed połndnUm mięszany, o godz. 7 
min. 5i wieczór pociąg lokalny mięszany.

Z CZERNIOWIKC: o godz. 10 min. — wieczór po
ciąg pospieszny, o godz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 minnt 
52 po pot dniu pooiąg mięszany.

Z PODWOŁOCZY8K : na dworzeo łówn Iw k. 
o godz. 10 min. 30 wiaozór pooiąg pospieszny, c godz 8 
min. 5 rano i o godzinie 4 min. 16 po południn pociąg 
mięszany.

Z PODWOŁOCZY8K : na dworzeo w Podzamczu o 
godz. 10 m. 17 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 8 m. 
81 rano i o J Iz. 3 min. 48 po połnd. pociąg mięszany.

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 
min. 28 pociąg omnibnsowy, wieozór o gods. 8 min. 32 
pociąg mięt any, i o godz. 1 min. 53 po południn pooiąg 
okalny 8i rzeo-Lwow.

Odchodzą zo Lwowa:
DO KRAKOWA: o godz. 10min. 60 wieczór pooiąg 

pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano pooiąg ozobowy, o 
godz. 5 min. 9 po południa pociąg mlęzzany, i o godz. 
6 min. 85 rano pociąg lokalny mięzzany.

DO CZERNIOWIEC: o godz. 6 m. 80 rano [. ociT 
pospieszny, o godz. 12 min. 15 po połnd nin, i o godz. 11 
min. 10 w _nooy_pooiąg mięszany,

DO PODWOłiOCZYSK: z głównego dworca o godz 
6 rano pooiąg pospieszny, o godz. 12 mm. 38 po południa 
o godz. 10 min. 31 wieczór pociąg mieszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z dworca w Podzamcza o 
godz. 6 min. 10 rano pooiąg pospieisny, o godz. 1 min. 
4 po południa i o godz. 11 wieczór pociąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA, u  81 j: rano o godz. 7 
min. 5 pociąg mięszany, wieozór O gOOZ. 7 m. 10 pociąg 
omnłbnsowy, i o godz. 11. m. 20 przód południem pociąg 
lokalny Lwów-Szosorsee.

L w ów . Z Izby handlowej, 14. grudnia 1883.
1. Akcje *a sztukę 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zl. m. k. 289 50 292 50 

n lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 167 25 170 25

Munlt Krem er, uczeń I. klasy gimnazjum 
niemieckiego, mający lat 10, blondyn, wydalił się 
z domu dnia 12. b. m. w południe i dotychczas 
niewrócił.

Miał na sobie surdut aksamitny, czarne 
palto, czapkę barankową.

Stroskani rodzice proszą tych, którzyby 
mieli jakąś wiadomość o chłopcu, by im dali 
znać lub przyprowadzili pod nr. 1 Chorążczy- 
zna.

„Wieniec' i „Pszczółka^
pisma ludowe, polityczne, wychodzące rok X kosztu
ją wraz z kalendarzem całorocznie 3 złr. Redakcja 
„Wieńca" i „Pszczółki" we Lwowie ulica Akade
micka 1. 8.

Pan nie kaszlesz więcej 1
sławne obeonie oorai więoej w nżyeie wohodząee pigułki 

kntaralne aptekarze W Vossa.
Takowe są do nabyeia padełko po 70 ci. we Lwowie 

w aptece Z. Bnokera i H. Blamenfelda pod złotym Słoniem.
Tylko te prawdziwe, które mają na pudełkach pod

pis prak. lekarza dr. med. Wittlinger.

Ssanował abonenci Gasety Narodowej mogą o- 
trzymać aa pośrednictwem administracji, (jak długo 

zapas niewielki wystarosy),MMsieta Wincentego JPola,
kompletne wydanie w lOciu tomach w wielkiej oktawce 
za połowę eeny, t. j zamiast złr. 30 (eeny sklepowej) 

■a złr. 15.
Przy zamówienia uprasza się o załączenie kwoty 

przekazem lab zażądania przesyłki za zaliczką pooztową.

Do dzisiejszego numeru dołącz" się 
numer okazowy „Szczutka".

Do dzisiejszego nnmeru dołącza księ
garnia Gnbrynowicza i Schmidta „Prospekt" na 
czasopismo illuitrowane „Kłosy*.

Wiedeń 12. grudnia.

Powszechny dług P4®" 
"twa (za 100 złr.)

Renty anBtr. w bank. 5 pro.
, w srebrze 5 „

• • 18.54 po °50 zł.w.a. 4 pr.
1860 „ 500 ,, „ „ 5 „

15 B 1860 „ . iX) „ „ „ • •
& £i 1864 „ 100 „ „ .
Liety aust. dom po 120 zl 5 pr 
Renta złota 11 P™ • •

Obligacje lndemniMCyjne 
iża 100 złr.)

G alicy jsk ie ...........................
Hnkć ióak; ......................

Inne publiczne papiery.
W ęgi er Bk a renta złota 6 pr. po

10^ złr. w a.....................
WęgiersLapoZ. kol.po'120 zł.

1 iro"entowa . . . .  
W ęr:erska p o*, p« 1Ó0 złr. 
Turecka po* cz. kc . po4°/„fr.

Akcj e bankę we.
Anglo-austr po 200 i 12u zł. 
Bodencred. lot. Ges. 200 zł. 
Zaki id kredytowy dla handlu 

i przemysłu . .
Zakład kred. węg.*r. 20u _ t. 
Towarz. eskont. niŻBZO-austr.

po 500 złr. . ■ . • •

płacą | 
3łr. '

żąda.
L t _

79 10 79 25
79 r 1Q 05
2i 91, 121 75

184 60 134 80
141 fif — —

18 < 66 167 —

147 147 50

98 50 ;9 50
98 f.O 99 to

120 40 12u t)U

IS9 25 '89
114 Ł 4 80

107 107 25
218 76 91“®25

881 20 981 54
280 * ' 280 50

648 b&;

C al i r y j-ki bank hipoteczny
po 200 zł............................

Banlcu aust.-węgierskiego po
600 złr.................................

Unionsbank po 100 złr. 
Verkehrsbank pow. po 140 zł. 
Wiedeński Bankrerein po 100 

złr. w. a..............................

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. . . 
AlfSldzkiej po 200 złr. srebr. 
Wlżbiety „ 200 „ „
Ferdynanda północnej po 100

złr. m. k.............................
Franciszka Jósefa po 200

z . w. a . ...........................
Kolei gal. Karola Lnd. po 200 

źlr. m. k.
Morawsko • Szląsk (central.

po 200 zlr.
Ł  . owBko- Czerniow.- JaBBka

po 200 zt............................
Austr. pół. zach. po 200 zł. sr.

„ 1. B. „ 200 „
Rudolfa po 200 z'r. Brebr. 
Siedmiogr. po 200 zł. w. a. sr. 
StaatBeisenb.-GeB.200 sł. wa. 
Silił'nhn po 200 zł. Br. . 
Trumway -  ied. po 170 zł. 
Wigiersko-galicyjski (Łupk.

po 200  ..........................
Węgier, pó noc-wBCbod. po

200 z;r. i dbren 
Węgier zaebodn. (We jtb.) po 

200 z'r w a. . . . -

płacą
złr.

żąda 
w. a.

‘87
103 76 
141 -

8 8 
107 -r 
146 50

108 40 103 7<

168 50 
224 -

169 -
224 tf

Ż470 *475

2 2 — 202 :6

283 :o 289 -

21 50 27 50

167 76 
183 2 ' 
'94 50 
175 25 
170 -  
10 

188 80 
217 75

168 25 
183 75 
194 7i 
1 5 
170 5 
310 60 
189 10 
*16 -

60 - 160 50

i  48 - 148 5

166 - 16' *5

L i s t y  z a B U n n e  
(za 100 zlr.)

Bodencred. allg. Cstor. 5 pr. zł.
„ spł.w 331at5pr. w.a. 

G '. Tow. krea. ziom. 4 pr wa.
_ n n , , .» 5 „ „
Galio, bank hipot. 6 pr. r , 

„ Zakł. kr. wloś ( „ „ 
Bank an ,r. węg, m. k. 5 pr. 

a a a w. a. 5 „
Obi gacje pierwszeństwa 

kol. (za 100 żłr.)
Albrechta po 800 zł. 5 prc.

srebr. w. a.........................
Alfóldzka p< 200 zł. 5 pr.

srebr. w. a. . . . •. . 
Czeska z 300 zlr. sr. w. a. 
Elżbiety pe 5 prc. Br. . .

Ti; l f 62 5 pr. sr. w. a.
„ a ,
l  a 1 ^7? * a * ,

Ferdynanda pół. 5 pro. m.k.
a 5 a w a. 

„ „ 5 „ Brebr.
Gal. K. L 300 zł, 5 pr. Br. w.a. 

II. em. 5 pro. .
„ III. em. .1871. W  

I t  3. z Ł00 zł. pr. 
Lwow.-Czer.-JasB. I. em. 1865

300 zł. 5 ,rc. Br. w. a. .
Lwow.-Czer.-Jas. II. em. 1867 
■ 8)0 «ł. 5 pro. sr. w. 1 
L -Cser.--lass. Ill.em . Ib68 

300 sł. 5 prc. sr. w. n . .

płacą 1 żąda.
■ tłi w. a.

119 25 119 75
F5 25 95 l
90 ! 0 5''

8 20 08 80
101 7" U 2 SO
100 50 01 -

101 80 101 50
98 90 99 1<

9« 75

97 70 
lOt 60

lOi 50
iOó 50 
107 — 
98 50

95 7 

.00 30

98 -

$  26

18
IL

i05 25 
10> 6» 
10’ 5 
98 7f

93 - 

100 60
9Ć 7

Lw.-Czer.-JaaB. l v .  em. 1872 
300 *ł. 5 prc, sr. w. s . 

Ruci lfa po 300 sł. w a. 5 pr.
srebr. w. a 

Rudolfa om. 1869 po 300 zł.
5 pro. sr. w. a. . . .  

Rudolfa em. 1372 po 300 zł.
5 pro. Br. w. a. . . .  

Siedmiogrodzkiej za 200 zlr. 
5 pret............................   .

Papiery loteryjne
(sztuka).

Zakład kred. dlahan i p-zom. 
Klery po 40 Zlr. m. k. 
Insbruukie preio poż. . . 
Kegl-yjnh po 10 s 1 m. k. 
Itrakf wska po 20 i tr. m. k. 
Lullańs ra prem. poż. . .
Budzińskie m. . . . . .  
1’ałtf po 40 zlr. m. i .  
łiudolfa po 10 zlr. m k . 
K. r-alm po ‘O zł. m. k. . 
Solnogrodzkie prem p o i.. 
St. Genoi po 40 złr m. k. 
Stania :awowBka (pożyczka) 

po ‘.'O zlr. w. a. . . .  
Waldstein po 20 złr. in. 1 
Windischgrfttz po 20 zł. m.k.

Dewizy 3-numsięczne.
Beri.a i.OO mark . . - » 
'rankfurt 100 mark. . • 

Hamburg 100 mark . . • 
Londyn 100 fnt. Bzterl. . 
” aryż 100 franków . . .

p* Ją ądi
złr. w. a.

94 6
100 10
190 10 

’00 10 
91 90

ł;4 9 i 
10) 5' 
10 to 
iOO 50 
92 10

173 — 173 60
87 60 S —
iii — 21 "u
1 5( 8 10
11 _ iO
23 — U
- 8 - 40 —
8 . 60 3) 60
19 - 19 5
57 60 58 61
3 — 23 *0

‘ 8 76 19 25

23 r
21 fO 'V --- '
86 50 37 50

5C 80 59 46
59 S( 59 45
6 80 59 46

121 - - 121 15
’7 9~ 8 —



Do wynajęcia zaraz
w realności 

u l.  K a z im ie r z o w s k a , n r . 3 7 ,
do której w< 5d również w przedłużaniu 

ulicy Jagiel.ońskiej,
3 pokoje, pzzedpokój, kuchnia (1. pię

tro od frontu)
2 pokoje w parterze umeblowane lob nie, 
8 pokoje, przedpokój, uchni (I pię 

tio w oficynach),
1 pokój i knchnla parter — oficyna-b, 

Składy i  sklepy.
Bliższej wiadomości udzieli biaro 

właściciela w tejże realności." 3176 1—3

W Muszkatowce
koło Borszozowa Zarząd Dóbr sprzedaje

«s- RYBY żywe
w mniejszej i większej ilości na wagę po;

cenach przystępnych.
3189 1—3 I

Nu G w kd Lv
Zabawki dla dziatek. 

Gry towarzyskie,
Latarnie magiczne,

P r z y b o r y  do obwieszania Bożego 
drzemka. lich' irzyki z reflektorami, 
śnieo^ki iżj ba'.wne i t. p. 

poleca w wielkim wyborze
specjalny magazyn zabawek

K a r o l a  L a n g a
w e L w o w ie ,

nlioa T e a t r a l n a ,  liczba 5. 
Cenniki na żądanie franco.

3 ?

W iormacie zwiększonym bez puGwyższt nia ceny. 
fllnstracja warszawska

B ie s ia d a  W Aterai-Mia
redagowana przy współudziale pierwszorzędnych “ii literat _ i irty yoznyeh. 
Premin n bezpłatne portret olejny ks. P. SKARGI. Cena: w iwie rooznio I
rs 6 t  60, półrocznie rs. 3 k. 25, kwartalnie rs. 1 k. 63, ua prowi ji i w oesar- j 

... rocznie rs. 8, półrocznie rs. 4, kwartalnie rs 2. - Portrety olejne Adan i I 
Mickiewicza i Jana III. Sobieskiego dla prenumerato.  ̂, .Biesiady'1 po rs 1 k. 50 ; 
każdy. Na porto i opakowanie, jednego lnb kilkr razem kóp. 50. Adr.is W łsdy , 
sław  M aliszewski wydawca i redaktor „Biesiady Literackiej,11 w 7V_vszawie | 
Chmielna Nr. 8. Prospekt na .ądanie prz“ yła się bezpłatnie 31 5 1—6

A pteka  
JUL. AHLIKA we Lwowie,

poleca
Wodę na porost włoSÓW
przeciw wypadaniu tychże i łuszczeniu 
się skóry, )ako najpewniejszy środek.

Cena 1 złr.

POMADĘ dr. Millereta
na porost włosów, dla niemogących oży
wać płynu na głowę.

Cena słoika 2 zł.
Oprócz tego utrzymuje na składzU rezel- 

kiego rodzaju wypróbowane środki spe- 
eyfl ;ne, krajowe i zagraniczne, jakoteś 
przyrządy i przybory chirurgiczne i oj |- 
tmnkowe.

Zamówienia z prowinoji załatwia się 
odwrotną pocztą.

A priTTIT i

JANA MACURY
to Stanisławowie, 

poleca
omadę chinowa słoik 50 ot. 

Wodę wzmacniającą wl «  i prze
ciw łnp.eży flaszka 1 zł.

'Wodę salicylową do zębów po 60 fctł 
Proszek .ltcylowy po 3C| ot. 
Krople indyjskie na ból zęt j»  ?r ct. 
Krople własnego wyrobu fl. 15 ct.

p. r.
Niniejszem mamy zaszczyt JWielmoźnych Panów najuprzej

miej zawiadomić, że nabyliśmy na wlashość fabrybę  
1 w ars ta ty reje. acyjne pana J. Wycbery od 10 
lat Istniejące we Lwowie przy ulicy Gródeckiej 
liczba 47, maszyny zaś i narzędzia pozostałe na składzie, 
przyjęliśmy w komis.

Skład nasz będzie zawsze obficie zaopatrzony w maszyny i 
narzędzia rolnicze, pochodzące z najlepszych angielskich i wiedeń
skich fabryk, w warstatach zaś naszych, będziemy wykonywać 
wszelkie reperacja.

Tusząc, źe Wielmożni Panowie raczycie przelać na nas za
ufanie, jukiem zr' czycaliście naszego poprzednika, kreślim) s.* 

z Wysokiem poważaniem

: = x
Z najnowszej operetki Straussa 

„minę N acht in >  eneckig1
polec skład i wypoż żalni- i ót

Gubrynowiczp i» Schmidta
(pod zarządem H . W ild a )  

we Lwowie, ulica Akademicka, liczi i 8,
POTPOURRI nr. I CL po złr. .bi 
1 'TFZUGSinARSCH 72 ot. -  GONDELLIEb 60 ot.
S t r a u s s  o p  4 1 1 . „ L a g u n e n  v ,’a lz e r "  z ł .  c t .  6 .

T a mż e  na s k ł a d z i e :
T a ta r k ie w ic z  J ,  Bibińskj Walo do słów Gawale’ icza: Koiieozku, 

ohłopcz k "0 ct.

Bt

Nowe tańce karnawałowe
na fortepian przez

F *. Tym ol^k iego
B ratko. Kadryle 70 et. | Kalina. Polka Mazurku 45 ot.

Handel tówarów koloniamych
St. MARKIEWICZA

we CiWOWIE, w Rynku, pod 1. 42, 
poleca i rozseła 

■r d o b o r o w y c h  g a t u n k a c h

Ł a w ę
Rio pospL..., żółta . . 1 kilo zł. 1 0
Santo żółta czysta . 1 „

„ żifeloi a ; ,t_raina 1 ,
oiombo iLj:ita dobr- . 1 „

Domingo b:»ła . . . i  n
Portorioo zy łona dobr- 1 a
Malabar . . .  1

aguay gruuoziarnista 1
Cuba ziel. ibardzh dobra n
Ceylen plantacyjna » 1 „

„ grnboz. 1 „
Mol a arabska 1. dobor 1 „
aw żółta aromatyczna 1 a

„ złotawa ,  1 „
leylon portowa I. dob. 1 „

Jamajka plantacyjna 1 „
St. Jago di Cnba aaiprz. 1 „

Inne towary kolonialne najtaniej. — 
Cenniki poseła na żądanie.

8177 1 - 6
Paweł i Leopold Kraus.

B a w  a ł
Znaczne zniienie ceny i

Ludwik Ilarling & Comp.,
H a m b u r g . 2599 1—5 

Bezsprzecznie najtańsza dosti. :. ■ gwa
rantowanych gatunków wybornych' z o- 
płatą porta za pobraniem :
5 kilo MOCCA, afrykańska złr. 8.—
5 „ LIBERIA, bardzo łubiana „ t  0
5 „ CTJBA brylantowa „ 4.50
5 „ CEYLON najlep. jakości a l>
5 B złota MENADO nad. salaoh. a o. O
5 a MOCCA arab. ognisł" a 6.—

Krawca
poszukuje 11. pmtk ułanów,

stacjonowany w Żółkwi.
Oferty z podaniem warunków przyj

muje do 15. grndn a b. r.
Proviantur des 11. Uhlanen-1 

Regiment*, Źołkieto. 3137 3—10

5000 resztek suki u r  en
(3—4 me';.) we wszystkich koiorach 
na zupełne ubrania męzkie wysyła 
za pobraniem resztka po 5 zł.

L . S to r c h  w  K e r n ie .
R. utka, któraby się niepodobała, bę- 
dzn b« przeszkody na powrót 
przyjęta 3)96 1 1 3

 — 1

g *
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W S S ą ^ j s s r

Gośnowep fllaizieci!
Nader zajmująca, 

pożyteczna i trwałaza- 
bawka, odznaczona zło
tem! i srebrnemi me
dalami na wystawach 
z Amsterdamie, Beri 
nie, Dranie i t  d.
Prawuiwe pati. 

k a m j k l
w treech kolorach, 

w wykwintnem pudełku, 
do stawiania rozmaitych, bardzo pięT yel 
fignr, jakoto: „domków, zaników, . - ‘t  
mostów, pomników i t. d." podług doda. 
nyoh wzorków. Nowa zabawka ta ma tę 
niezrównaną zaletę, iż lata całe nie n- 
przykrzy się dzieokń, dostarcza wciąż ma- 
terjała jego fantazji i pomysłom, a przy- 
tem rozwija nmysł. Okęłiceność tę od
niosło i polskie dziennikarstwo , międz; 
innemi _C; “ (nr. 218, 1S83) i aGaz-ta
Krakowska" (nr. 217, i888/, poświtcająe 
„patentewanym k a m y k o m ’ zasłużoną 
wzmiankę. Wyposażenie .skrzynki budo
wlanej" jest p o l s k i e ,  oo ją dla mło 
dzieży polskiej czyni tem milszą i  pożyj 
teczniejgzą. 3106 3—6

Dostać można we LWOWIE w han
dlu pana H e n r y k a  H h l le r a ,  a także 
we wszystkich lepszych hsndlaoh żabo wek 
w całej Anstrji, lnb wreszcie n fabrykan 
tów V . A d . R ic h t e r  i  t ip i .  w e  
W i e d n i u .  Ceny umiarkować 
Wo Aswowi© w magazynie zabawek 

K A R O L A  LANGA-

Na taniej
a

na zimą
I ^ A F T a N I K I ,  

JfA L E S O N Y , 
J»O Ń CZOCH Y, 
S K A R P E T n , 
JSC^MASZYKl, 
& Z A L IK I, 
J^A R C H A N Y , 
S P Ó D N IC E  mo

rowe i sukienne 
poleca handel 

płócien i bielizny

Jana Riedla
we Lwowie, pl. Marjacki.
Cenniki szczegółowo na żądanie 

posyłam.

8?id
a .«

9

r

towarzystwo wzajemnego kredytu
w e  L W O W IE  

p rzy  a i. H a llo h le J  1. I!». 1. pi«j»ro

"^ wkładek oszczędności po 6 ^
Biur" ptwsrt:. oodiiort oprórr, ni-oziet Żwiat *• godzinach OO 9 do ?

Hahutki Dunka i Kołomyjki 64 ot 
Wspomnienia Zagórza. Foisa jzybka 

45 oentów.
Stare Baśnie. Maznry. 6ł ot. 
Życie snem. Walce 1 zł

Sześć tyoh at—"-ów ,zei w jednym zeszycie noszą tylko 3 złr. i 
w ozdobnej opran ie zł. 0 80, z przesyłką poczto rą-z] 8.15, kol r ozdo- 
bnej oprawie zł. 3.95. ‘ H

Nakładem księgarni Q

S e y f a r t h a  i C z a j k o w s k i e g o  l
we L W O W IE , Rynek główny. 3J.79 1—4 n

ćtttfJr5BiBs65Z!i2B!roPli?52SSZBSBI^!^hHlB^Fî ‘l?'iŝ tfSi!̂  >Vwvr5®5?l

Jako stosowne podarunki na Gwiazdkę i Nowy r&k
polecamy nasze liczne, nader eleganokie i lanie patentowane specjalności, 
a to: medaliony, zegarki, krejony, krzesiwka, torby kantorowe, na ka.. /  
wizy owe, guziki mankietowe, bros; ki itd. w gustów ih i odmiennych fa
sonach z nikln, tuln, ujobrt chińskiego rebru, nowego złota itp. (nawet z 
komioznemi dewizami), tudzież inne art/knły specjalne, przydatne, na po
darunki dla biur i powszechnej potrzeby. Do nabycia f 2647 1—4
I .  o e a t r  F a b r i k  e e h t  a m e r l k .  K a n t s <  h u k > S t e m p ę l

chem. techn. labor torinm we WIEDNIU, IV. Schcffergi-sso Nr. 21 
Prospekty franco. Odprzcd. toj ■ znać- korzyśói.

1 28 
l.s6 
1.44 
1.52 
1 60 
1.68 
1.76 
1.80 
1.88 
* . -  
2.08 
P -  
2.08 
2.0P 
2.08 
2.16

P R A W D Z IW E
PIGUŁKI MORISONA

Pa ARTHAUD MOULIN
t jlepsze ze środków zoz ĵyoh
f rz izyozozająoych krew we wszeUdot 
słabościach złego przymiota, tkrofr 
licznych, liszajach, wyrzutach skórnych
i zepsuciu krwi. 170! a ł

Skład główny w Paryżu n p. Arthaud 
Moulin, aptekarza 30 , ulica Louis ie 
hrand, we Lwowie skład wyłączn w 

apt. p Crzy* iuow»'dego obok Brygidę ..

*e% Naturalna "Wt
l l l A s f c a  S z c z a w a !

z dawna sławny zdrój szczawowy, 
wyśmienity n a p ó j  d y ę t e t y c z n y

Składy we wszystkich handlach wód mineralnych

U wiaóomienie.
Dzieła homeopatyeże e dr. A ‘i5Ae*« 

te r s k ie g o  dla ś tlej publiczności, 
jjobliwie dla właścicieli ziemskich, można 
uąbyć w pierwszorzędnych księgarni .UH i 
t  ")tece P. Mikolascha we Lwowie, także 
w księgarni p. D . E . F r i e U id u a  w  
K r a k o w ie , oraz w księgarni pp. G e. 
b e th n e r a  A  W o lf fa  «* W arni i 

księgarni p. Z a w a d z k ie g o  
w K o w n ie , i w centralnej homeopa
tycznej apte< p. F le m m l g a  w  P e-  
t e n b u  j i  jako to :

N a u k a  ł  U> czyli ho
meopatyczny sposób leczenia onorób lndz- 
I eh za pomocą̂  homeopatycznych lekarstw 
dwa tomy r anatomioznemi rrcinam. 8 zł.

P ~  rad  a tu  d la  m at<-k: o pielę
gnowaniu i wyohowaniu dziatek, jakotci 
o leczeń, ich ohorób 8ka. Cena zł. 1.50.

N a u k a  w e łe r y e a r j l  h o m e o -  
p. t rc tne) czyli homeopatycz ,y sposób 
leczenia wszelkich chorób żwierząt domo 
wyoh, starannie opracowana, z 9min drze
worytami 8ka, a r 3 złr.

R r o n z u r k l;  a) O Jyeoie liomeopa- 
tyeznej; b) O prezerwaty mych środkach 
ptzet-i zdrazi bjR ’« ej, orzeeiw ospie 
owczej i przeć wściekliś„ie; c) Broszur- 

o prezerwatywLych środl ch przeciw 
ch lerze aziatyokiej. 63? 3—6

1 m  !0 ?

ro ẑiu

I C . , " 7 * }  • F A B R Y K A  Z A Ł 0 7 - .N A  w  R O K U  • | ^  "7  F

v a *  s r -  .
C E S .  K R O L  V  I .a KR O I

AUSTKYACCY 
NADWORNI DOSTAWCY.

NIEDERLANDI. 
NADWORNI DOSTAWGY.

■  D w a  m e d a le  j a s ło g i  I dyjMom h o n o r o w y !
Pierrrszr, ulepszona franour^im krojem

F a b r y k a  r ę k a w i c z e k  
J .  IM. S P O Ż A H S K I K G O

w nowo otworzony— i powiększonym lokale, 
p r z y  u l ic y  H a lic k ie j ,  l lc n b a  3 0 , w e  L w o w ie ,

poleca łaskawym względom Szanownej P. T. publiczności W ik o  w ła 
s n e  w y r o b y  ręcznej a trwlej r >oty, w najlepszym gatunku, 

a miano ieie;
R ę k a w ic z k i  Z skórek glace i dońskich, jelon*-owych i kozłowych, — 
R ę k a w ic z k i  podwójnie szyte,, tamborowane i z agrafami do zapina
nia, damskie i męskie we wszystkich barwach. — R ę k a w ic z k i fran
cuskim krojem a la „Sara Bem> ardt* do łokcia i po za łokiqś, tudzież 
sznurowane. -  R ę k a w ic z k i  zimowe rozmaite. H a fty  prą janją się 
do oprawy w najnowszym gnśoie. — P o d u s z k i  haf owaue eprąwne w 
bnfy są na składzie, równie i wszelko wyroby rękawioznicze, ko to: 
PODUSZKI safianowe i zamszowe. — SKORY i łóżka, łosio we . jelon
kowe — BANDAŻE wszelkiego rodzaju. — PANTALONY jelonkowe do 
konnej jazdy.— GARNITURY jelonkowe. — ■ MASKI irchowe TORBY 
podróżne. — SZELKI gumelastyor- i inne odnazki gnmelastyczne.
POŃCZOCHY na kurczowe żyły. — KRAWATKI czarne i białe. -- KOŁ

NIERZYKI i MANKIETY. 3*49 1- 9
Łaskawe zamówienia z prowincji załatwia się odwrot pocitą po 

stałyoh i umiarkov nych cenach. r

FABRYKA WYBORNYCH L IK IE R Ó W  H O LEN DERSK ICH

W  A M S T E R D A M I E .
FI LI E : W W I E D N I U .  I.. AM H O F  3.

I
NAŚLADOWANIA NASZYCH LIKIERÓW BEDA SĄDOWNIE PGSZ'JKIV,AN£ 

CENN,M PRZESitAMY NA iĄD~ANIE ÓPŁATNIE .
OLA DOGODNOŚCI SZANOWNEJ rTćLiCZNOŚl! llriZĄJl |l IŚMY SPRZEDAŻ N A S ' ’v : u M K IE P Ć U ’ pJ>iWiZ 
WEW?ZY?TKICH MIASTACH r.ALICYI W HANDlACfi KORZENNYCH CUKIERNIACH I KAWIARNIACH.

Sortymenty pysznycn
ozdóbek na Boże Drzewito,

n ruchem. aniołk»«:, lichtanyka_ i  o. .rietlen . .
nr. 3f 0 301 302, 205 brylant, sort—nentv 
w! 8.60, 5.60, 10 50, 16.8U1 MZFlkioh nowości. 

MniejLji wtyment, Rc aa;te przed cioty na Boże 
drze n’ko złr Lee, 2 50 

S p e c j a ln o * c l  a  R o l e  d r z e w k o .
■m . Świecące bul" lodowo i ttople lodowe 

10 st uk 80 ! 1 zł.
Nałnrclne szyszki o a o u ć j t  ct . , — to ramo jako 
ńo' > licbtarzy ki 20 ct — w ło sy  bogiń wallkir- 
skfe> 100 metrów 10 c tr - Tńłeg na drzewko ct. 10. 
Mało kolorowe latarnie ze SUiecami 5 -8 ot.; te samo 
ze iskłą maryjłkieg > (żelatyn^ od 8 do 3  ̂ ot Boa-, 
bonierbi 5, S i 30 ct — Srneoe wszelki- go rodzaju 

12 sztnk .5 19. i 40 ct.
Lodow* “Wandy 2 mc**: «ngie So cl. (I. jakości) 

irałe 1(1'ct,
El^kttycun. świeee 10 sztdk 80 ot. d]i,mentowa 

błyikhtki (śzroa dó posypania) 10 ot 
'Włosy kędziersawe W ct.— ąple lodow* 6—10 ch 

Owooę lodowe 10 ct.
Aniołki na bole drzewko 15 — 80 ct ; doskonałe v rnohomjc skrzyd ̂ uU _ po- 

i "włosami 50 ct i 75 et.; i_9ij większe ri. 2.5C — Małr kolędnik ct.
9 trwałe przedmioty do sawieszt nii »ztr: a 3, i 5 ct.

Kie do stłuczenia brylantowe ln ie  ledewe situkh 10 ot, 
girlandy ct 25 i 40; — świktło ot 8
światło (magnesitrmj bryl. gw iaz<>y, lor.a pomoen. ot. 5, 10 i 80. 

wsz» saS „Przedmiotów na Lmie N ir °łzenle“ zawierający-
Drze^młnt^ATT01,  .. f,ewk0» riec5f komiezne, zabawki . towary galanteryjne, 
prze.mio^to tombrti, rdery kotyli*-we i tary gratis tlranco.
gotówki. hUrtowujiu rabat. Wysyłka tylko .. 'pobrr* *m lob przysłaniem

Tylko uWITTE we Wkdniii veilt̂  KłLrotn urgtraese,
W  HU JEcke ucr ieeUastrasee.

-«W , LnUaide^Preszbarg^ 25i2 1 - 6  
~ .. i.YT TiWWp IL am

J. Dobrzański i K. Groi

Cena n a fty  w  g łów n ym  składnie

B .  D I T M i B A
i"? I yowie, pl«c Marjacki, (hotel Earopejski),
R . D1TMA ‘ L prawdziwa a m e r y k a ń s k a ,  zupełnie

biał n ie ,  L sp lod njącr litr 8 5  et.
Podwójnie rafinowana zupełnie białko nieel dodająca n a f t a

a n io n o w a  , 2 8  ct.
Podwójnie rafinowana g o s p o d a r k a  nafta uieeksplodująoL. „ 2 6  ot.

Pirzy odbiorze lnb przedpłacie 15 litrów opuszczam 2 centy na litr ;e
a » n a ^  l,i»!L ■ ; n  ̂ * n n
Odbiorcom całych beczek (ważąoyóh ouołó 180 klgr.) d-ję s to s o 

w n y  ra b a t.
Naczynia na naftę liczę po cenie :osztu.

B H I  Wysyłki na prowincję sknteczniam do rszystkioh stacyj kolejo
wych za gotówkę lub za zaliozką. M iH
^ 9 *  Mająo zawsze na uwadze ńaj -,lui ijzzy warunek doerege oświe
tlenia, utrzymuję na składzie dla moich S san ownych odbiorców tylko naj- 
czyśóiojsze, zupełnie bezpieczne materjały do oświetli-nia. prz-tem n ii ie- 
nie mrszę, by się Szanowna Publiczność we własnym intsiresie od zakn- 
pna chociaż nieco tańszej nafty od roznosieieli po doini oh b-rzegła, albo- 
rt*ą od takowyeh trlko ekgploduiąoy, bardzo niebezpieczny płyn nabyć 

ńuftfr- 1—?

D r . S C H M I D T A  d o ś w ia d -  
e g o ń e

plasterk i
n a  n a g n  o tk i,

używają się oO 
ctzi.h ,oir lat ja- 
k, urobek nie 
sprawiając bó

lów i pcw ie 
działający oo n- 

Znak ochronny. -nnięcin nagnlo- 
ków. Skateu-mość dr. Schmidta pla
sterków jest ; iziwiująei bowiem p< 
kilkorazowem użyciu każdy nagniotek 
wypada bez op< ioji. Cena- pudełka i 
16 plasterkami i rogowym rozar- 
pem do wyciągania nagniotków ko
sztuje 23 ct. 2922 1 10

Przy kupnie tego preparatu zeoboi 
Szan. Publiczność uważać na to, aże
by każde pudełko miało wydrukowaną 
markę ochronną. ___________

Dr. IJehra ekstrakt
n a  n eru  y .

Przyrządzony z roślin 
.eczniczych wedłng 
własnej metody sks 

tr tt, który od \ Mn la. 
okazał się skuteoznym 

urzeoiw cierp ie- 
n iu m  r - ir w o u ,  a 

Znak -ohroc. to* dr'on nerwowym, 
migrenie. Igcbias, bolom V  krzykach 
1 r. nhiecie, epilepsji, porażeniu, o- 
r cienia i pomasanlom. Dr. BEHRA 
kstrakt ner 'owy ożywa się ze skut

kiem przeciw reumatyzmowi, azty 
wności mnszkułów, reumatyzm* 'i 
w stawach i musni lach, iieriwo- 
wym bolom t  głowie i sznmowl w 
nszach. Etstrakt dr. Behra nży - a się 
zewnętrznie. Cer flaszeozki z dokła- 
ilnym opisem 70 ct., zawsze u za] i.

NB. Przy kupnie raczy szan. Pn- 
blioznośó uważać na to, ażeby a ob- 

ięoku flaszeozki znajdowała się wy
drukowana marka ochronna.

Główny sk>ad: Gh fegninz. N^^cró ierre»ch, w apt-ce JnliHg/.a BiJtn̂  ra.
Dr. Schiiiiota nPl>.s'erkiu i dr Bo ra „Estr&ht a nerwy" są do naby

cia in e  L w o w ie  w  a p t K . H lh a ła  c h a  i  U . R a c k e r a , tndzież

Odszczególninne na wystawie przy 
rodnie/o lekarskiej w Kri.... ie.

M a ś ć  s y b i T s k a
prieoiw odmrożeniu

w y r o b u  aptekarza i chemika 
1 A. MUSSILA (50 ct.)

Ziółka piersiowe
Pi Seeburgera

wyrobu dr.'Zarzyckiego i Mtusila 
(20 ot.)

Dostać można we wszystkich jrięk- 
szy ;h aptekach.

I l i e i t e ń i i - J i i r i  b i e l i z n y
fispeej alno^ci

własnego wyrobu, dobrego i rzetelnego. 
Białe koszu.’ s Kalesony

G łó w u i, a j  n c łu

Browaru parowego,
I Adama ks. Sapiehy

w Krasiczynie,
wra-i, z lokalem, odpowiedniemi pi
wnicami i lodownią w Przemyślu jast 
d o  o d d a n ia  u d n ie m  1. s ty 
c z n ia  1864 r . —Zgłoszenia przyj- 
|muje kancelarja ks. Sapiehów w Kra
siczynie. 8165 1 3

tylko dobrej jakość’ , dobrze przy
stające *

Nr. 2 -t tłr. 25 ct,
4 . " * *5 r

3 » ib »
8 . i  „ O .
Zlecenia z prowincji tylko za

lub

ct.

angielskiego kr u na guziki, 
do ściaewift:

Lniane na gnz ki 2 złr. 80
„ do ściągi hi? 2 , 25 t

z angiel. drelichir 2 „ — „
„ n do ściąg. , 80 „

pobraniom. Przy zamówieniu koszul
wystarczy nodanie objętości szyi. Dokładne cenniki na żądanie gratir

B  T U R O Z Y Ń iK I ,  w e  W i e d n iu
2553 4 I, Wolzeiie, IV.

C e s .  Ai o i. w p r z y w  
g&lic. a k c y jn y

Uwl ńczun. nagn.dąna rszystkich 
ys wach światowych.

Au TiWe! M e
ces. 

d^atawcy
krćl 
nadworni

M*Mt

fabryki i S c h Ł n ^ l i l ,  L o b o i i t z ,  
Ł u b la n lt  Wi© Anin

polecają snoje za wyborne uznane 
wyroby

czekoladowe
la n d y ą ą w a n e  o w o c e , k*.„- 

ń y ty  p r o s z e k  c z e k o la 
d o w y ,

K: C M P O T Y  
h kao bezulejhe.

B ŁŁAj w l F  jd a iu :  Kiirtnur- 
it a« -*3. □, r  a d z e ,  He-reng 
B  iń Kronentr L ih t i
Lsndirtr„ P e r l i l i  Fnedrioh itraf 
se nr. 184 w Try-śoio, via Yaldiri- 
ro nr. 14. Eger, Am Fiatz,

24 5 2—ł

C. k . k o n c e s jo n o w a n y

uniwersalny proszek r.a trawienie,
Igr dr. Golis we W iedn a.

Od 1857 artykn ł handlowy. Protokołowd.ua fi ma.
Dot^i oledośeignlęty w swej skuteczności na łatwe rozpusi. zenie 

(szczególniej b trndnością dająoycn się trawić potraw na tr a w ie n ie  I 
in ą e Z H M c m n ie  krbrl, na odżywienie i w z m o e n le n le  organi

zmu. 8’cutRJe przez to przy codzienuem dwnkrotnom i dłuższ m uzyw..niu
    --------- u - z— przeciw osła-

ospałości k - 
do tgchłe,

pośrednio j '  wielu, nawet nperczywych cierpieniach, — a to: prieolw osła 
<Mm ttmtieniu, zgada, wzdęciu wnełrznoici brzuscnyeh, o 

izek, ( łabicniu członków, kata am ZołĄdka lub dyspozycji 
cierpień*Jtemoroidalnym, tzkrofułom, badaczce, żółtaczce, chronicznym

kamieni ,w r iił w kómjm , ptrjodyWncmu lu głowy, glistom I 
zaflegmit rseaw zakorzenionemu gi ia>wi i tuberkułom.

' Podcą >icia wód miheralnyeb uddaie tenżi tek pr d rc oosęciem
kurao ’knracji lnb podcisi tejże, niemniej jako kuracja końcowa, nadzwyczajne 

Mog
Do nąbjóia w wieli aptekaeh i drcs srlaeh austr. węg. monarchii. 

J k ta d  e  n t r a ln y : (Wyżyj ka juoztowa codziennie)
we Wiedniu, Stef ans platz, nr. 6, (Zwettelhof),

Cena pudełka I ił 26 oŁ, 
P. T. Publiczność ujMrassa się 

protokołowanę markę, ocha* f

mniejsze .o 8k ot. 
baozyc dokładnie

a. w..
na naszą fiimę i 

2478b 9 12

B a . . k
wydaje

we Lwow;e i przoz filie w KraKowie, 
Czerniowcach i Tarnopolu

oj 
|o

płatne w 30 3n? po wypowiedzeniu. 
Lwów 27. wrze^d*a 1883.

Dyrekcja*
(Przedruk: nie będzie piacony\)

LECZENIE
Suchot, 

Zapalenia oskrzeli, 
Katarów,

.„ .^ S łab o śo l pleral ,1 
SkrofMów

ct0-

Przez 
użycie

ZIAREK
2  K r e o z o tu

SABOURDY
Apteka IKSTIYIKR 

3, ulica de Choiseul, 3 3 
w Paryżu. ♦

we Lwowie w aptece P. MikuUsona.

11 Bogate małżeństwo! 1
Poszukuję dla ztiMdej pani (cudzo

ziemki), posiadającej 150.0,.0 ,Harów
posagu przychylnego towarzysza ży-
ćia9 Oferty podpisane (nie anonimowe) 
rekomendowrne z don zeniem znaczków 
nooztowycb La oipowieuż przyjmuje i z. 
tatwia Jutlus Wół mann w Wrocławia 
Oderstr. 14.

■Wyklnc* ‘ne są niuDnyzwoite, żarto
bliwe lnb niestosowne zle lenia, wymaga 
się podania i >smuó* Przyrseka się bez
względną dyskrecję - i wyn>aga 3 ,Jej- 
Honorarinm pa ukof azenia koraspoiden' 
oji podłag umowy.: Na Żą'dania dosi rozę 
iof odów dotychcaaeowyoh szosęśliwyoh 
wyików 3169 1—2

Wydawcy i właściciele łroman. Odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z d ru k a rn i  „Gazety Narodowej.“


